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warunków nauki dla wkraczają
cych rok po roku do politechnik i 
uniwersytetów młodych ludzi. Gdy

: szawie skierowane w 1931 roku na 
zjeździe najstarszej szkoły w Polsce

chodzących jego siły — zapór, a 
często może wyraz krzywdy spo- 

. łecznej!...". Słowa te mają osobi
ście dla mnie większy niż dla kogo

Nasz czas biegnie szybko.- Aż się wierzyć nie . chce: za-kilka- <Muję jedynie słowa delegata Aka- ; trudu i wysiłku poświęcając na 
® ™--------  ... «7--- stworzenie możliwie najlepszych

tygodni młodzi chłopcy i dziewczęta, którzy o huku armat, alar
mach przeciwlotniczych i łoskocie walących się wśród bomb
domów słyszeli jedynie z opowiadań rodziców i dużo starszych od Bś™ychUnUchów^
siebie przyjaciół, staną się posiadaczami jakże cennego dokumentu. 
Na jego pierwszej stronie widnieć będzie napis: legitymacja stu
dencka.

Tak! Właśnie już w tym roku — 1962 — duża część tych, któ
rzy w swych metrykach urodzenia mają wypisaną liczbę „1944”, 
wkroczy do sal wykładowych wyższych uczelni — uniwersytetów, 
politechnik, akademii medycznych itd., itd. Rozpocznie się dla 
tych 18-latków ciężki i żmudny okres zdobywania potrzebnych

„...wybaczcie, gdy w imieniu tych 
. studentów złożę prośbę o pomoc i 

węzwę Was w interesie państwo
wym i społecznym do tej pomocy! 
Wybaczcie, pomnąc na to, że stu
denci ci mają najpiękniejsze za
miary i najświętsze dla ojczystej 
służby cele, że ich złe wyekwipo
wanie i brak środków — to nie wy- 

:■ raź lenistwa ani zaniedbania, ale
wyraz ciężkiej z życiem \valki, wy-

im kwalifikacji do wykonywania w przyszłości, wybranych przez : raź porywania się na zwalanie prze-
siebie zawodów. Rozpoczną .się wykłady, ćwiczenia, seminaria, 
przyjdą pierwsze kolokwia i egzaminy... Dzień 1 października 
stanie się dla nich pierwszym dniem na nowym etapie życia.

POZYCJA EKONOMISTY (i)

GENEZA
— a ściślej: czynnik społeczny — 
nie zadaje już pytań w stylu: czym 
się różni hrak perspektyw naucza
nia przed wojną od świetlanej, 'ją-

PROBLEMU
(I nagroda w naszym kcnkursie - śniecie)

ZBIGNIEW MACIEJEWSKI

I oto znów wracamy do „spraw ekonomistów”. Tym razem po
zycją nasza jest lepsza, dysponujemy bogatszym i szerszym ma
teriałem informacyjnym o pozycji ekonomisty w życiu gospodar
czym. Ankieta przyniosła obfity plon — otrzymaliśmy 133 odpo
wiedzi na postawione problemy i pytania, które dotyczyły roli i 
miejsca ekonomisty w gospodarce, w podejmowaniu i realizacji 
decyzji gospodarczych.

Ponad sto trzydzieści wypowiedzi — to ogromny materiał, opis 
autentycznych sytuacji i realiów, przegląd stanowisk, postaw, 
ambicji, słowem doskonała fotografia robiona przez ludzi prakty
ki, ludzi widzących krytycznie pewne strony naszej gospodarki.

Będziemy dążyć do możliwie pełnego i wszechstronnego wyko
rzystania każdej wypowiedzi. W oparciu o ten obszerny materiał 
przedstawimy naszym Czytelnikom nasze stanowisko w wielu 
istotnych kwestiach, spróbujemy ustalić „gdzie jesteśmy” i co 
robić dalej aby podnieść rangę i rolę ekonomistów dla dobra na
szej gospodarki.

Przedtem jednak oddajemy głos naszym Czytelnikom uczestni
kom ankiety. Drukujemy najciekawsze wypowiedzi. Drukujemy 
ich fragmenty lub skróty, zachowując wszakże ich autentyzm i 
wartość na prawach wolnej trybuny. Nasze stanowisko przed
stawimy w przyszłości.

REDAKCJA

ESTEM głęboko przekonany, 
żc ci młodzi ludzie przekra
czając próg swej uczelip, nie 
tyle nawet nie mają pojęcia 
(bo /te ^są .
wynikiem' Własnych spostrze

żeń i doznań) jak wyglądały dla 
sch ówczesnych rówieśników pier- 
>vsze lata nauki przed wojną, ale 
dalecy są nawet od myśli, by za
słyszane od starszych opinie porów
nywać z warunkami ■ możliwości 
nauki, w jakich teraz sami się zna
leźli. Bo i po co? Balast takich po
równań nie jest im teraz potrzebny 
nawet do zdania egzaminu wstęp
nego z przedmiotu, który zwał się 
lat kilka temu: nauka o Polsce i 
świccie współczesnym. Egzaminator

wych postępuje bardzo opornie. W 
rezultacie często dopiero po wystą
pieniu zakłóceń, w toku produkcji, 
wskutek braku surowca, technolog 
ustępuje dostosowując się do obiek
tywnych warunków surowcowych.

Mało spotykane jest na ogół połą
czenie wykształcenia ekonomicznego 
i technicznego pracowników pionu 
handlowego przedsiębiorstw przemy
słowych. Wielokrotnie muszą oni
wypowiadać się, a nawet 
wać na miejscu u dostawcy 
pie zastępczych surowców 
klasy jakości, czy o innych

decydo- 
o zaku- 
gorszej 
wymia-

snej i, wspaniałej .-perspektywy, sto-* 
jącej przed młodzieżą Polski Lu- śtanawiać 

cią, którądowej... itd. Ale nawet nie o osobę 
egzaminatora- chodzi. 'Nasze dzisiej
sze 18-latki wychowywane w okre
sie," "w którym olbrzymie ' środki 
przeznaczone są na ich kształcenie 
a hasło „wszystko .dla młodzieży? 
znajduje w codziennej praktyce ty
siące dowódów,-.są szćzcrże przeko- 

, nane — i słusznie — że właśnie tak 
być powinno, nie wyobrażając so
bie, by mogło być inaczej! I nie 

' zawsze chcą słuchać i brać na se- 
. rio — traktując, swoich rozmówców 
. jako nieszkodliwych maniaków — 

sytuacji, w jakiej znajdowała się 
młodzież studiująca przed wojną. 
Nie mam zresztą zamiaru nad sy- 
tuacją tą szerzej się rozwodzić; za-

innego, ładunek „prawdziwości". 
Wygłasza! je bowiem mój Ojciec.

W gruncie rzeczy nasze 18-latki 
— zc swego punktu widzenia — ma
ją ' pralvo.

śię nad przeszłoś-

szenia. „To
znają 
nie :

naszych ojców.

i ■ tylko ze sly- 
nasze sprawy, a 
Niech oni,- jeśli

chcą, rozpamiętują te czasy. Cóż 
bowiem nas mogą' one obchodzić?!". 

■ Nie Zamierzam dyskwalifikować ta
kiego sposobu myślenia. Gdy się 
przecież „po cichu" a szczerze za
stanowimy, dojdziemy do wniosku, 
że. ich racje są umotywowane. Ich 

. sprawy te mogą nie obchodzić. Ale
tylko ich. Natomiast* nas — pokole
nia. od nich starsze — sprawy te 
obchodzić muszą. Pamiętając smut
ne doświadczenia lat przedwojen
nych, my właśnie, już w roku 1945, 
rozpoczęliśmy budowę wielkiej ba
zy szkolnictwa wyższego, niemało

dzisiaj mają oni możność wkrocze
nia na pas startowy do ich nowego 
życia pamiętajmy, że właśnie na
szym wysiłkiem pas ten został zbu
dowany. Panieważ zaś pas startowy 
w znacznie większym stopniu de
cyduje o warunkach samego startu, 
aniżeli o późniejszym locie (bo to 
przecież sprawa przyszłości) musi- 
my mieć świadomość, że wszelkie 
odchylenia w starcie naszych 18- 
latków od warunków najlepszych 
i najbardziej efektywnych, świadczą 
o naszej pracy — i odpowiedzial
ności za jej wyniki — w przeszło
ści. Są one wykładnikiem naszej 
dotychczasowej pracy w procesie 
budowy i organizowania szkolnic
twa wyższego w Polsce. Jakie są 
obecnie — w roku 1962 — wyniki 
niektórych naszych wysiłków, czę
sto nawet niemałych Wyrzeczeń i 

, trudu?
W tej chwili posiadamy w Polsce 

75 wyższych uczelni (10 uniwersyte
tów, 15 politechnik, 7 szkól rolni
czych, 9 szkół ekonomicznych, 4 
szkoły pedagogiczne, "TO akademii 
medycznych, 16 szkół artystycznych 
i 4 szkoły wychowania fizycznego). 
Pod tym względem zaliczamy się 
do ścisłej czołówki światowej, zaj
mując po USA, Indii, ZSRR. Japonii, 
Francji i Rumunii, siódme miejsce 
w świecie. Gdy natomiast sięgniemy 
po wskaźnik bardziej „obrazowy" 
— ilość studentów na 10.000 miesz
kańców — nasza pozycja jest jesz
cze silniejsza. Szósta lokata na kuli 
ziemskiej, przy której widnieje licz
ba 56 studentów na 10.000 miesz
kańców. Roczne sumy wydatkowa
ne jedynie na inwestycje w szkol
nictwie wyższym, w ciągu ostatnich 
kilku lat oscylują wokół, 320 min 
złotych. Z przyczyn-czysto- technicz
nych nie możemy nakładów tych 
porównywać z odpowiednimi nakła
dami przed ■ wojną. Jednakże dla 
pewnej obrazowej ilustracji .. suma 
320 min zł wystarcza obecnie ńa 
wybudowanie 6400 izb mieszkal
nych. Mimo wszystko jest to wielce 
wymowne porównanie!

■ W roku akademickim 1960/61 na 
wyższych uczelniach w J'olsce pra
cowało 1 582 profesorów zwyczaj
nych i nadzwyczajnych, 1 454 do
centów. 1 103 zastępców profesora, 
4 041 adiunktów, 6 658 starszych a- 
systentów i 2 387 asystentów. Do 
bliższej analizy tych liczb wrócimy 
jeszcze później.

Zachęcony apelem Redakcji prze
kazuję uwagi na temat pozycji eko
nomisty.

EKONOMISTA W PRZEMYŚLE
Znaczny wpływ ekonomistów na 

udoskonalenie metod produkcji i 
uzyskanie lepszych efektów, gospo
darczych przedsiębiorstw jest oczy
wisty. Sprawy organizacji pracy, 
rozstrzygania o przyjęciu różnych 
rozwiązań techniczno - ekonomicz
nych, ocena efektywności zamierzeń 
gospodarczych — powinny być głów
nym obowiązkiem ekonomistów z 

. udziałem personelu technicznego w 
przedsiębiorstwach, a także na wyż
szych szczeblach gospodarki narodo
wej.

Technika i ekonomia, to dwa nie
rozłączne elementy rozwoju gospo
darczego. Technologia powinna skon
centrować się na bardzo dogłębnym 
badaniu i programowaniu procesów 
techniczno-produkcyjnych, ekonomia 
w oparciu o przesłanki technologicz
ne powinna wszechstronnie ustalać 
efektywność zastosowań technolo
gicznych w oparciu b analizę ta
kich czynników, jak koszty produk
cji, opłacalność inwestycji czy wy
bór kierunków inwestowania.

Organizacja pracy stanowi zasad
niczy problem do rozwiązania w

przedsiębiorstwach przemysłowych. 
Nadal dominuje z reguły pogląd, że 
zadania produkcyjne muszą być 
bezwzględnie wykonane, w prakty
ce pomija się często problem, jakim 
kosztem i jakim wkładem wysiłków 
załogi. Zakłócenia harmonogramu 
produkcji wynikają z reguły z bra
ku synchronizacji zadań brygad ro
boczych czy wydziałów, a już na
gminnie wskutek wad i błędów w 
systemie dystrybucji surowców i 

• materiałów. Szczególnie na odcinku 
dostaw surowców zaobserwowałem 
duży „końserwatyzm technologicz
ny". Rozwój myśli technicznej daje 
bardzo duże możliwości zastępowa
nia jednych surowców drugimi, za
stępczymi, bądź też zmian w kon
strukcji wyrobów zmierzających do 
stosowania surowców tańszych, o 
mniejszych wymiarach, itp. Koszty 
materiałowe znacznie przecież prze
kraczają koszty robocizny i wahają 
się na ogól w granicach 60—70 proc, 
kosztu wytworzenia. Trudności w 
uzyskaniu deficytowych surowców

rach ilp. W wielu wypadkach mają 
możność inicjowania stosowania ma
teriałów zastępczych, łatwiej dostęp-, 
nych czy tańszych. Wniosek, który 
pragnę sformułować, brzmi: pra
cownik zaopatrzenia — ekonomista 
przy współpracy z technologiem, 
lub też posiadający choćby średnie 
wykształcenie techniczne, to pierw
sze i podstawowe ogniwo w łańcu
chu poczynań zmierzających do ra
cjonalizacji poczynań w dziedzinie 
surowców materiałów, to także wa
runek dobrej pozycji w przedsię
biorstwie przemysłowym.

Druga uwaga dotyczy komplekso
wej analizy ekonomicznej efektów 
działalności przedsiębiorstwa. Trud
no jeszcze mówić o istnieniu takiej 
analizy. Podstawowe antybodźce, to: 
za małe docenianie ważności i celo
wości badań porównawczych, roz
prószenie badań w wielu komór
kach przedsiębiorstwa, słaba znajo
mość narzędzi analizy ekonomicznej, 
chroniczne niedomagania organiza
cyjne itp. Wszystko to nie stwarza 
warunków do systematycznej anali
zy i wyciągania praktycznych wnio
sków vz szerszym ujęciu.

Nic można stwierdzić, że porównywa- 
nie efektów z nakładami nie ma w ogó
le miejsca. Badania te są jednak (przy
najmniej według moich obserwacji) w 
przedsiębiorstwie „rozstrzelone" i wy
rywkowe, nie dają pełnego obrazu kie
rownictwu przedsiębiorstwa. Posłużę się 
przykładem. W roku 1301 opracowując 
analizę z działalności przedsiębiorstwa w 
zakresie zaopatrzenia, zbytu i'transpor
tu, jako jeden z załączników do bilansu

rok I9G0, wskaźniki

(szczególnie przemyśle
wym, z którego głównie czerpię swe 
doświadczenia) stwarzają stale źród
ło konfliktów między aparatem za
opatrzenia pionem

przedsiębiorstw.
technicz- 

którym
analiza i korekta norm materiało-

kształtowania sit; zapasów surowców i 
wyrobów gotowych w ujęciu dynamicz
nym, obliczyłem współczynniki produk
cyjności zapasów materiałów w postaci 
wielkości produkcji towarowej przypa
dającej na 1 zl zaangażowaną w zapa
sach, współczynniki dochodowości zapa
sów. zaangażowania zapasów materiałów 
w procesie produkcji, asortymentowoś-
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ORAZ liczniejsze dysku
sje i ich odgłosy w prasie 
codziennej i fachowej do-_ _ . - za finansową pomoc w czasie stu-
tyczą funkcjonowania sy- dlów odpracować w przedsiębior- 
stemu stypendiów fundo- stwle fundującym stypendium 3 la-
wanych ustanawianych 

przez różne instytucje dla studen
tów szkół wyższych. System ten 
działa od kilku lat i obecnie już 
pierwsze roczniki absolwentów szkół 
akademickich podejmują pracę w 
przedsiębiorstwach w postaci tzw. 
stażu pracy. Warto więc wydaje się 
podyskutować nad tym zagadnie
niem, które w oczach niektórych 
urosło już do poziomu problemu. 
Jaka jest rzeczywistość, co sądzą 
o niej zainteresowani, a więc stu
denci szkół wyższych z jednej stro
ny oraz tzw. fundatorzy, czyli naj
różniejsze przedsiębiorstwa, insty
tucje państwowe i. spóldziejcze z 
diugiej? Jakie mają zdanie o tym 
systemie sami wychowawcy młodzie
ży — pracownicy szkół wyższych?

Problemem wielkiej wagi jest za
gadnienie kadr dla naszego życia 
gospodarczego. Wiele gałęzi gospo
darki narodowej odczuwa poważne 
braki kadrowe, a jeżeli ich dziś 
nie ma, to z obawą patrzy się w 
przyszłość, która wysuwa żądania 
znacznego powiększenia rozmiarów 
produkcji, ulepszania jej jakości, po
lepszenia warunków pracy i zwięk
szenia wydajności. Do tego potrze
ba -wielu fachowców z różnych spe
cjalności.

Szukając rozwiązań podjęto nie
nową myśl zainteresowania życia 
gospodarczego kształceniem i przy
gotowywaniem odpowiednich kadr 
przez ustanawianie stypendiów fun
dowanych. Myśl ta przyjęła się pod 
naciskiem włądz państwowych i 
przy znacznej pomocy finansowej 
ze strony budżetu w postaci finan
sowania w przeważającej części 
ustanowionych przez przedsiębior
stwa stypendiów. Stało się to zre
sztą także w czasie, gdy problem 
pomocy stypendialnej ze strony pań
stwa dla studentów szkól wyższych 
zaczął poważnie nabrzmiewać.

Stosunkowa łatwość uzyskiwa
nia niewysokich zresztą stypen
diów doprowadziła do stanu niepo
kojącego dość dużego żdewaluowa- 
nia się wartości pomocy państwa, 
przez samych korzy stających z niej, 
że nie wspomni się o licznych przy
padkach nadużywania dobrodziej
stwa bezpłatnej nauki i utrzyma
nia.

Stypendia fundowane są przyzna
wane młodzieży studiującej, wypeł
niającej trzy podstawowe warunki: 
dobre postępy w nauce, trudna sy
tuacja materialna i odpowiednia 
postawa moralna. Nawiasem mó
wiąc o ile pierwszy warunek jest 
niewątpliwy i w zasadzie łatwy do 
sprawdzenia, o tyle dwa pozostałe 
budzą 
czysto 
ceny.

poważne wątpliwości wobec 
formalnej możliwości ich o-

KONTRAKT I..

Student, który zdecydował się 
przyjąć tego rodzaju stypendium 
podpisuje z fundatorem, czyli przed-

ta w formie stażu pracy. O przy
znaniu takiego stypendium decyduje 
jednak szkoła wyższa przeprowadza
jąc odpowiednią kwalifikację kan
dydatów. Jeśli w trakcie pobiera
nia stypendium student pogorszy swe 
wyniki w nauce stypendium zostaje 
mu cofnięte aż do chwili ich po
lepszenia. Student może w zasadzie 
odstąpić od umowy, ale wówczas 
musi spłacić przedsiębiorstwu wszy
stkie pobrane w czasie studiów 
kwoty. Innymi słowy student pod
pisując zobowiązanie, jakim dla nie
go jest umowa, stawia się w wa
runkach w pewnym stopniu przy
musowych. Grożą mu liczne nie
bezpieczeństwa, których nawet nie 
jest w stanie przewidzieć, zwłaszcza 
gdy się weźmie pod uwagę,- że umo
wę podpisuje już na II roku stu
diów. Nie ma on wówczas zbyt 
wielkiego doświadczenia i najczęś
ciej wcale nie zna przedsiębior
stwa, w którym ma kiedyś praco
wać, dostrzega tylko potrzebę uzy
skania środków na ukończenie stu
diów, a w niektórych szkołach wyż
szych stosunkowo łatwą możliwość 
ich uzyskania. Student przez pod
pisanie umowy z danym przedsię
biorstwem określa również swoją 
specjalność; dalsze studia stypen
dysty winny być nakierowywane na
potrzeby branży fundującej 
pendium.

Od tej chwili stypendysta jest 
przedany” swemu fundatorowi, 
mo iż go najczęściej zupełnie 

sty-

„za- 
mi- 
nie

zna. Będzie miał wprawdzie okazję 
poznać gp w czasie praktyki waka
cyjnej po 3 roku studiów (przez 
przeciąg jednego miesiąca) oraz dru
gi raz się z nim zetknie w czasie 
drugiej praktyki — dyplomowej — 
dwumiesięcznej, po czwartym roku 
studiów. A po zdaniu egzaminów 
końcowych zaczyna staż pracy.

Tak wygląda w pobieżnym skró
cie punkt widzenia studenta. Ale 
i przedsiębiorstwo spogląda na spra
wę stypendiotv 'ze swego i naj
częściej innego punktu widzenia. 
Dla niego też jest wielką niewia
domą osoba, z którą podpisuje 
umowę. Nie znając zupełnie osoby, 
przedsiębiorstwa wiedzą, że pp pew
nym czasie zgłosi się do nich ab
solwent wyższej uczelni, żądający 
prawa odbycia stażu pracy, co oczy
wiście nie byłoby samo w sobie 
złem, gdyby ten młody człowiek 
nie wysuwał kłopotliwych żądań w 
postaci odpowiedniego do jego kie
runku studiów miejsca pracy, czę
sto też odpowiedniego stanowiska, 
bo przecież posiada on dyplom ma
gistra, odpowiedniej płacy, no i co 
najgroźniejsze — mieszkania. W tym 
momencie przedsiębiorstwo staje 
wobec problemów niewątpliwie 
trudnych i delikatnych. Wiele też 
czasu i sił zostaje zużytych, aż wza
jemne niechęci i żądania zostaną 
wyrównane?' I tak się zdarza; że 
po okresie obowiązkowego stażu 
pracy najczęściej ten młody pra
cownik pozostaje w zakładzie jako

siębiorstwem odpowiednią umowę, 
w której zobowiązuje się wzamian

stypendiach fundowanych

niewątpliwa zdobycz dla przedsię
biorstwa. Ale również często zda
rzają się sytuacje, gdy pracownik 
taki ź ulgą rzuca dotychczasowe 
miejsce pracy i otrzymuje inne, 
lepsze i atrakcyjniejsze. Nie ma nie
stety danych, które wskazywałyby 
ilościowo te dwa rodzaje rozwiązań.

Spojrzyjmy jednak na zagadnie
nie stypendiów fundowanych z 
punktu widzenia możliwie obiek
tywnego.

Stypendium fundowane jest na 
pewno „gorsze” w mniemaniu stu
denta. Jest ono niejako procesem 
„kupna” pracownika, choć w zasa
dzie na krótki tylko okres stażu. 
Stąd oczywiście dążenie studentów 
do możliwego „wykręcenia się" od 
obowiązków przyjętych na siebie. 
Wyraża się ono w wysuwaniu żą
dań zgodnych z ustawą i umowami 
szczegółowymi, a także i przekra
czających je. Absolwenci chcą w 
ten sposób spowodować rozwiąza
nie umowy bez konieczności zwrotu 
pobranego stypendium, co jest tylko 
możliwe wówczas, gdy fundator nie 
wypełni spadających na niego obo
wiązków. Najczęstszym powodem 
zerwania umowy jest żądanie mie
szkania. Zdarza się, że z jakichś 
powodów — może nawet w wyniku 
uzgodnień między studentem a 
przedsiębiorstwem — przedsiębior
stwo w ostatniej nięjąko cjiwilj tuż 
przed zakpncżęnięjn studiów Ęrze? 
stypendystę ppwiadąriiia uczelnię i 
stódpnta, źę nie będzie mogło do
starczyć mieszkania. Zamiast się 
smucić, studenci wykązują rąpżej 
zadowolenie w takicfi sprawach, 
gdyż uwolnili się z przykrego obo
wiązku.

Problem mieszkań dla stypendy
stów przechodzących na staż pracy 
jest chyba najważniejszą kwestią 
związaną ze stypendiami fundowa
nymi. Z mocy obowiązujących prze
pisów każdy zakład pracy przyjmu
jący studenta na staż pracy obo
wiązany jest dać mu mieszkanie, 
przy czym istnieje klauzula „w 
pierwszej kolejności”. Ze strony 
przedsiębiorstw, a głównie ze stro
ny ich pracowników, podnoszą się 
liczne głosy sprzeciwu, szczególnie 
w zakładach mniejszych, gdzie przy
działy mieszkań są raczej rzad
kością. Wysuwa się argument, że 
przecież bardziej należy się miesz
kanie dobremu pracownikowi z

(Artykuł
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dłuższym stażem pracy w przedsię
biorstwie, niż nowemu i nieznane
mu jeszcze młodemu absolwento
wi. Tego rodzaju argumentacja nie 
jest pozbawiona słuszności, ale cóż 
ma robić młody człowiek, który 
znalazł się nagle w obcym sobie 
środowisku, gdzie ma rozpocząć no
we życie. I tutaj trzeba szukać 
złotego środka. Nie wydaję się 
słuszne, aby samotny student mógł 
żądać rzeczywiście samodzielne
go mieszkania, chyba winno wy
starczyć przydzielenie mu odpo
wiedniego pokoju z zapewnieniem 
wygód na normalnym poziomie, a 
dopiero z czasem uwzględnienie w 
pełni należnych mu praw do mie
szkania.

Na jednym z zebrań w sprawie 
stypendiów fundowanych wyśoko 
postawiona osobistość z 
prezydium WRN sprawę 
wiła w ten sposób: „kto 
zapewnić mieszkań dla 

członków 
tę posta
nie może 
stypendy-

stów, niech nie funduje stypendiów” 
— zaznaczając dalej, że polityka 
przedsiębiorstw nie uwzględniająca 
tego życiowo uzasadnionego postu
latu jest krótkowzroczna.

Wszelkie natomiast uchylanie się 
w umowach ze studentami od tego 
obowiązku przez przedsiębiorstwa 
jest nieprawne i tego rodzaju umo
wy nie mogą być przez studentów 
Podpisywane, pbpwiążkjem uczelni 
jes| ^b^ilńow^nię, aby ętiident nie 
pjoppigał umpyyy stawjaj^cpj go" w 
trudńęj i gorszej sytuacji, ^y- 
jątkierń od tegp śg umowy zawarte 
ną podstawie uzgptjpipń lub żąuań 
przedsiębiorstw, " aby' stypendysta 
był mieszkańcem njiejsćoybśęi, bę
dącej siedzibą przedsiębiorstwa. Na 
pewno są też inng ’ rozwiązania 
Względnię- pominięcia wymogów 
ustawy, ale czy słuśzne?

...KONTAKT

Drugim problemem związanym ze 
stypendiami fundowanymi jest kwe
stia kontaktu i opieki ze strony za
kładu pracy nad stypendystą, prze
bywającym na studiach. Zawarcie 
umowy ze studentem' stwarza wła
ściwie stosunek pracy antycypowa
ny. Mieści on w sobie niewątpli
wie- poważne elementy Wychowaw
cze. Gdyby przedsiębiorstwa nie 
uważały faktu zawarcia umowy w 
wyniku ufundowania stypendium za

wynik naką® ^ińistń^yjp^ pa 

W sposób bardziej delikatny, ludziki

umowy winien byc dokonywany w
sposób zorganizowany przez uczel
nie w obecności upoważnionych 
przedstawicieli fundatorów. Sam 
fakt zaś przyjęcia przez studenta 
stypendium winien być chyba po
przedzony kontaktem z przedsię
biorstwem. Celem jego miałoby być 
poznanie . przez studenta przedsię
biorstwa, wyjaśnienie wszelkich 
wątpliwości, - a także poznanie sa
mego studenta przez przedsiębior
stwo. Dopiero potem student wi
nien podjąć decyzję.

Ale na tym nie powinien kończyć 
się kontakt przedsiębiorstwa ze stu
dentem — stypendystą. Należy stwo
rzyć studentowi warunki do odwie
dzania zakładu pracy co jakiś czas, 
najlepiej z okazji ważniejszych kon
ferencji i narad produkcyjnych, 
uruchamiania nowych działów it.p. 
uroczystości. O ile przedsiębiorstwa 
często utrzymują tego rodzaju kon
takty ze swoimi emerytowanymi 
pracownikami, to chyba słuszne, aby 
te kontakty nawiązywano także z 
kandydatami na pracowników. To 
przecież wiąże ludzi i wpływa na 
polepszenie nie najlepszych u nas 
stosunków międzyludzkich w zakła
dach pracy. Rola tutaj duża dla 
dyrekcji zakładu pracy, ale także 
i dla organizacji partyjnych, związ
kowych, młodzieżowych i fachowych.

Od strony naukowej istnieją też 
możliwości ścisłych powiązań i 
kontaktów. Wyrazem tych możliwo
ści są praktyki wakacyjne i dyplo
mowe, — odbywane przez studen
tów - stypendystów z reguły w 
zakładach fundatorskich i wreszcie 
praca dyplomowa (magisterska), 
która winna być pisana na temat 
związany z przedsiębiorstwem. Dla 
ożywienia i pogłębienia kontaktów z 
przedsiębiorstwem jest więc to dosyć 
dużo. Wystarczy tylko, że umożliwi 
się studentowi opracowanie w ra
mach pracy dyplomowej zagadnie
nia zgodnego z kierunkiem jego 
studiów a równocześnie ważnego i 
istotnegp ,dla...sąrpęgo pfzedsiębjpr- wdłnych etatów w danym dziale. To 
stwa. Ten ęlemenłTzńać^ jęfljibk'Jes'f stari rzeczy niewłaściwy,
sie wartość sarniego btudćhta' Byłoby jeszcze wiele innych 
oczach przedsiębiorstwa, a z dru- spraw, które poruszą zapewne in- 
giej strony i student poczuje się ni dyskutanci.

bardziej z przedsiębiorstwem zwią
zany. Wiąże się z tym zagadnieniem 
wiele „ale”, istota zagadnienia jest 
jednak chyba w większości przypad
ków możliwa do urzeczywistnienia.

To co wyżej podnissiono w za
kresie kontaktów studenta z przed
siębiorstwem możliwe jest tylko w 
przypadku, gdy ze strony przed
siębiorstwa ustanowi się odpowied
nich ludzi jako opiekunów stypen
dystów. Nie może to być człowiek 
zajęty, zaabsorbowany nawałem 
często źle zorganizowanej pracy, ale 
pracownik na dobrym poziomie fa
chowym, najlepiej zgodnym z zain
teresowaniami studenta, odciążony 
na czas pełnienia funkcji opieku
na z części swych obowiązków i 
w dodatku posiadający pewne kwa
lifikacje pedagogiczne. Spodziewać 
się można, że ten postulat wywoła 
duże sprzeciwy ze strony przed
siębiorstw, ale należy pamiętać, że 
proces kształcenia i wychowania 
nowych kadr jest niezmiernie trud
ny i skomplikowany. Wymaga dużo 
wysiłku, ale rentuje się wspaniale.

Ostatnim z zagadnień, które war
to poruszyć jest kwestia miejsca 
pracy. Stypendysta winien już przy 
podpisaniu umowy wiedzieć do
kładnie, gdzie będzie pracował. Do
tyczy to przede wszystkim przy
padków, gdy umowy zawiera jed
nostka nadrzędna w imieniu swych 
podległych zakładów. Wszelkie 
zmiany miejsca pracy mogą nastę
pować później jedynie na podsta
wie obustronnego porozumienia. 
Ilustruje to przykład studenta, któ
ry podpisał umowę z WRN na pod
stawie zapotrzebowania Wojewódz
kiej Komisji Planowania Gospodar
czego. Odpowiadało to jego kierun
kowi studiów i pracy magisterskiej. 
Z chwilą jednak, gdy zgłosił się do 
pracy skierowano go do komórki 
księgowości jednego z podległych 
zakładów. Zdarzają się jednak o 
wiele bardziej drastyczne decyzje. 
Tego obawiają się studenci-sty- 
pendyści. Swego stanowiska nato
miast bronią fundatorzy, którzy nie 
prowadząc planowej polityki kadro
wej najczęściej w momencie zgło
szenia się absolwenta nie posiadają

Postulaty ekonomistów
Stowarzyszenia Absolwentów Wyższych Szkół Ekonomicznych w Pozna

niu, Łodzi, Szczecinie oraz Katowicach opracowały na wspólnym posie
dzeniu w dniu 7 kwietnia br. szereg postulatów w sprawie unormowania 
sytuacji ekonomisty oraz organizacji służb ekonomicznych. Sądząc, że „Po
stulaty” zainteresują naszych Czytelników, drukujemy je w całości.

P
OLSKA myśl techniczna 
osiągnęła już stosunkowo 
wysoki poziom i dalszy 
szybki rozwój naszego ży
cia gospodarczego uzależ
niony jest w dużym stop

niu od racjonalnego rozwiązania 
problemów ekonomicznych. Coraz 
bardziej odczuwana jest potrzeba 
doskonalenia organizacji pracy na
szej gospodarki i polepszenia jej 
efektów ekonomicznych. W tycb 
■warunkach narasta potrzeba coraz 
szerszego realizowania założeń nau
ki ekonomicznej w życiu praktycz
nym i przenoszenia do tej praktyki 
coraz to racjonalniejszych metod 
działania.

Aby zrealizować te założenia, 
konieczne jest unormowanie sytu
acji ekonomisty i właściwe zorgani
zowanie służb ekonomicznych. Mimo 
rosnącego doceniania roli zagadnień 
ekonomicznych w życiu gospodar
czym wydąje się, że ekonomiści nie 
są jeszcze należycie wykorzystani. 
Spowodowane to jest w dużym stop
niu niesprecyzowaniem zawodu 
ekonomisty, brakiem aktów porma- 
tywnych, które by regulowały za
dania służb ekonomicznych, jak też 
brak jeszcze klimatu, w którym do
ceniałoby się pracę ekonomisty. W 
wielu zakładach pracy nie doce
nia się jeszcze roli ekonomisty i 
stosowania naukowych metod go
spodarowania. Wiąże się to nie
wątpliwie również z brakiem komó
rek instytucjonalnych w pionie eko
nomicznym, które by kompleksowo, 
w porozumieniu z pionem technicz
nym, prowadziły gospodarkę przed
siębiorstwa. Przedsiębiorstwa, w 
wielu przypadkach, nie żądają jesz
cze od ekonomistów stosowania 
ba rdz jej naukowych i racjonalnych 
metod gospodarowania. Analiza spo
rządzana jest często tylko formalnie 
i nie jest instrumentem operatyw
nego zarządzania przedsiębiorstwem. 
Niewątpliwie wiele zależy również 
od aktywnej pracy samych ekono
mistów i ich przygotowania, ale 
stworzenie dla pracy ekonomistów 
odpowiednich ram jest punktem
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wyjścia dla ich pełnego wykorzysta
nia.

W związku z powyższym pozwa
lamy sobie przedstawić poniżej na
sze dezyderaty z prośbą o ich 
uwzględnienie przy rozwiązywaniu 
tych problemów.

I. ZADANIA SŁUŻB 
EKONOMICZNYCH 

W PRZEDSIĘBIORSTWACH
Cele i zadania służb ekonomicz

nych można by sprowadzić do na
stępujących:

1. Stosowania metody rachunku 
ekonomicznego w przedsiębiorstwie 
w oparciu o metodę bilansową, me
tody input-output, rachunku różnicz
kowego i programowania liniowe
go.

Stosowanie'bardziej racjonalnych, 
metod gospodarowania powinno 
podnieść efektywność pracy przed
siębiorstwa,

2. Zapewnienia przedsiębiorstwu 
środków dla jego działalności i two
rzenia warunków dla prawidłowej 
realizacji celów przedsiębiorstwa,

3. Sporządzania konkretnych pla
nów działalności przedsiębiorstwa 
zharmonizowanych w czasie 1 prze
strzeni w oparciu o racjonalne me
tody organizacji pracy,

4. Bieżącego analizowania reali
zacji planów i podejmowania środ
ków dla właściwej i pełnej ich re
alizacji,

5. Przygotowania, w oparciu o rze
telną analizę działalności gospodar
czej, wniosków, które pozwoliłyby 
usprawnić kierowanie przedsiębior
stwem i zarazem skierować postęp 
techniczny w kierunku likwidacji 
wąskich gardeł produkcji i podno
szenia efektywności produkcji.

Dla realizacji tych celów służba 
ekonomiczna winna tworzyć w 
przedsiębiorstwach odrębny pion 
organizacyjny. Organizacja tego pio
nu winna być dostosowana do po
trzeb danej jednostki gospodarczej, 
uwzględniająca właściwości bran
żowe danej gałęzi gospodarki naro-. 
dowej. Na czele tego pionu, w każ
dym jednak razie, winien stać dy
rektor ekonomiczny przedsiębiorst
wa, który by koordynował pracę ca
łego tego pionu.

Przykładowo w ramach pionu 
ekonomicznego winny się znaleźć 
następujące komórki organizacyj
ne;

a) analizy działalności gospodar
czej łącznie z sekcją statystyczną,

b) planowania,
c) zaopatrzenia i zbytu, 
d) pracy i płacy, 
e) gospodarki nieruchomościami, 

urządzeniami, materiałami i środ
kami transportu,

f) finansowa, 
g) organizacji i normowania pra

cy.
Poza pionem ekonomicznym służ

ba ekonomiczna powinna mieć 
swych przedstawicieli również w 
pionie technicznym jak też służba 
techniczna w pionie ekonomicznym 
aby zapewnić pełną integrację tych 
służb. W szczególności służba eko
nomiczna powinna być silnie repre
zentowana ■ w komórkach o typie 
mieszanym, znajdujących . się jesz
cze w pionie technicznym jak w ko
mórkach inwestycyjnych, planowa
nia operatywnego, przygotowania 
produkcji.

II. OBSADA SŁUŻB EKONOMICZ
NYCH I ROLA EKONOMISTY

Służba ekonomiczna w jednost
kach gospodarczych składać się 
winna:

1. z ekonomistów posiadających 
pełne wyższe wykształcenie ekono
miczne,

2. techników gospodarczych 
względnie ekonomicznych, posiada
jących w zasadzie średnie wykształ
cenie ekonomiczne,

3. personel pomocniczy, przyuczo
ny, do wykonywania określonych 
funkcji o charakterze manipulacyj
nym.

Ten podział służb ekonomicznych 
rzutuje w sposób decydujący na za
dania i rolę ekonómisty, gdyż nie 
każdy pracownik służby ekonomicz
nej musi być ekonomistą.

Zadaniem- ekonomisty jest opra
cowywanie i stosowanie naukowych 
metod racjonalnego gospodarowania, 
a więc wykorzystania istniejących 
środków i zasobów w sposób jak 
najbardziej efektywny. W tych wa
runkach ekonomista jest pracowni
kiem koncepcyjnym, który musi po
siadać pełną znajomość metod do
konywania wyboru stojących mu do 
dyspozycji alternatyw rozwiązania 
optymalnego. Ekonomistą z tego 
właśnie powodu, może być' więc tyl
ko człowiek, posiadający ekonomicz
ne studia wyższe, gdyż tylko tego 
rodzaju pracownik sprosta określo
nym wyżej wymogom. Oprócz eko
nomistów z wyższym wykształce
niem, dla sprawnej realizacji-usta
lonych przez* ekonomistów kierun

ków działania, potrzebni będą rów
nież technicy ekonomiści (mniejsza 
zresztą o nazwę), a więc absolwenci 
średnich szkół ekonomicznych oraz 
w szerokim zakresie personel po
mocniczy dla prac o charakterze ty
powym i wykonawczym.

W tym stanie rzeczy ekonomiści 
winni być kierowani wyłącznie do 
pracy o charakterze koncepcyjnym, 
gdzie wymagana jest znajomość rac
jonalnych metod gospodarowania. 
Na wszystkich innych natomiast 
stanowiskach pracy w pionie eko
nomicznym mogą być zatrudnieni 
nieekonomiści.

Występujący obecnie brak ekono
mistów spowodowany jest tym, że 
ekonomiści kierowani są do pracy 
na stanowiska, które obsadzić mog
liby spokojnie nieekonomiści.

III. KIERUNKI ROZWIĄZAŃ

1. Wydaje się konieczne wyda
nie odpowiednich aktów normatyw
nych w zakresie organizacji służb 
ekonomicznych analogicznych do 
tych, jakie wydano w odniesieniu do 
służb technicznych.

2. Wprowadzenie prawnej ochro
ny tytułu ekonomisty wyłącznie w 
stosunku do osób posiadających 
wyższe wykształcenie ekonomiczne.

3. W związku z powyższym ko
nieczne będzie przeprowadzanie 
korekt w obowiązujących taryfika
torach kwalifikacyjnych w tym 
kierunku, aby stanowiska pracy nie 
były określane jako ekonomista czy 
starszy ekonomista.

4. Taryfikatory kwalifikacyjne 
winny określać stanowiska (naszym 
zdaniem nieliczne), które mogą być 
wyłącznie zajmowane przez ekono
mistów.

5. W stosunku do osób, które w 
chwili uregulowania sytuacji eko
nomisty i służb ekonomicznych w 
przemyśle zajmują stanowiska za
strzeżone dla ekonomistów, winna 
być przewidziana możliwość zdoby
cia przez te osoby wykształcenia 
ekonomicznego w trybie studiów 
wieczorowych lub zaocznych z okre
śleniem terminów, w których nastą
pić powinno uzupełnienie wykształ- 
cenih.

6. Konieczne wydaje się usta
lenie właściwych proporcji w pła
cach pracowników służb ekonomicz
nych. Naszym zdaniem w przedsię
biorstwach średnia płaca personelu 
inżynieryjno-technicznego winna być 
nieznacznie wyższa od średniej pła- 

. cy personelu ekonomicznego. Na 
szczeblu zjednoczenia średnia pła
ca personelu ekonomicznego winna 
być równa średniej płacy personelu 
technicznego a w władzach central
nych, średnia płaca personelu eko
nomicznego winna być nawet wyż
sza od średniej płacy personelu in

żynieryjno-technicznego. Na wszyst
kich • natomiast _ szczeblach płaca 
ekonomisty z wyższym wykształce
niem winna być w zasadzie równa 
płacy magistra-inżyniera. Płaca tech
nika ekonomisty — płacy technika 
w służbie technicznej.

7. Wobec występującego w wielu 
przemysłach i okolicach dotkliwe
go braku ekonomistów celowe by
łoby wprowadzenie, na wzór insty
tucji radców prawnych, również rad
ców ekonomicznych, tak aby z porad 
ekonomisty z prawdziwego zdarze
nia mogło korzystać szereg przed
siębiorstw.

Organizacja radcostw winna być 
analogiczna do organizacji obowią
zujących w odniesieniu do radców 
prawnych.

Czy można taniej?
Jak wiadomo, obowiązujący obecnie 

standard wyposażenia mieszkań, nie na
leży do wysokich. Obniżenie ■ standardu 
mieszkaniowego 1 sięgnięcie do szeregu 
rezerw w budownictwie spowodowało, że 
w ciągu ostatnich trzech lat przeciętny 
koszt mieszkania zmniejszył się o 10 
proc. Uzyskane tą drogą oszczędności 
przeznaczono na powiększenie rozmia
rów budownictwa mieszkaniowego w bie
żącej S-latce.

Czy jednak możliwe jest dalsze obniża
nie kosztów budownictwa mieszkanio
wego bez obniżania 1 tak skromnego 
standardu wyposażenia? Tej sprawie po
święcona była w ubiegłym tygodniu na
rada zorganizowana przez Ministerstwo 
Gospodarki Komunalnej z udziałem za
interesowanych resortów, inwestorów i 
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wykonawców budowlanych. Jakie są naj
ważniejsze postulaty tej narady:

— poszukiwania rezerw 1 oszczędności 
w budownictwie mieszkaniowym powin
ny się koncentrować wokół najkorzyst
niejszych rozwiązań funkcjonalnych, kon
strukcyjnych i materiałowych;

— w niektórych przypadkach, spowodo
wanych trudnościami w zaopatrzeniu 
materiałowym, zajdzie konieczność przej
ściowego stosowania ograniczeń w wy
posażeniu mieszkań; z góry jednakże na
leży przewidzieć możliwość uzupełnienia 
w przyszłości brakujących elementów;

— postuluje się jako regułę zrezygno
wanie z piwnic w domach 1-2 kondy- 
gnacjowych, natomiast w blokach wyż
szych piwnice tylko wtedy budować się 
będzie, gdy jest centralne ogrzewanie: 
rezygnacja z budowy piwnic może dać 
znaczne oszczędności: w domach 3-plę- 
trowych koszt budowy piwnicy docho
dzi do 10 proc, całości nakładów, a w 
budynkach parterowych — nawet do 40 
proc.;

— w budownictwie na terenach uzbro
jonych znaczne oszczędności można uzy
skać przez zmiany konstrukcyjne, np. 
dzięki stosowaniu tzw. układu poprzecz
nego;

- na terenach nieuzbrojonych postu
luje się większe skupienie obiektów mie
szkalnych kosztem ograniczenia wielko
ści działek; może to przynieść zmniej
szenie nakładów na drogi dojazdowe 1 
sieć wodociągową.

Badania przeprowadzone przez Mini
sterstwo Gospodarki Komunalnej wyka
zały możliwość osiągnięcia do końca 9- 
latki dalszej obniżki kosztów budowy 
mieszkań w rozmiarach równych pota
nieniu dokonanemu w ostatnich trzech 
latach. Na marginesie tej narady war
to zauważyć, że problematyka jej jest 
równie aktualna w Innych rodzajach bu
downictwa (budowa budynków admini
stracyjnych, socjalno-kulturalnych. a na
wet w budownictwie przemysłowym).



czyłoby przecież ustalenie pewnych?' 
wielkości, w., sposób szacunkowy. 
Ale biura projektów dokumentację 
tę opracowują dla wszystkich Wa
riantów tak, jakby miała ona sta-

iuho projektów jest nie
typowym przedsiębiorstwem. 
Jest, tó jeanąk przedsiębior
stwo w pełnym ekonomicz
nym tego słowa znaczeniu. 
Asortymentem ogólnym są

tutaj projekty. Środkami obrotowy
mi — papier, ołówki, przybory kre
ślarskie. Środków trwałych na ogól 
nie ma. Środkami nietrwałymi — 
deski projektowe. Silą roboczą — 
projektanci.

Nietypowość tego przedsiębior
stw.-, polega głównie na charakterze 
wykonywanych usług. Te szczegól
nego rodzaju „środki produkcji", za
mawiane i nabywane przez inwe- 
s’ora (przedsiębiorstwa przemysło
we, zjednoczenia, ministerstwa) słu
żą ja.s.o poosiawa wykonywania in
westycji. Pojawia się wówczas na
stępuj' partner — wykonawca inwe
stycji. Podobnie jak biuro projek
tów — jest również zleceniobiorcą 
inwestora.

System finansowania j bodźce za
interesowania materialnego w biu
rach r ijektów. — to zjawiska inne 
n;ż w przemyśle. Od 1954 r. wystę
puje tutaj pewna ewolucja. W sy
stemie finansowania polegała ona 
początkowo na odejściu od zaliczko- 
wo-zleceniowego pokrywania kosz-

nowić podstawę 
czych. .

Najpowszechniej 
najbardziej ogólny

prac wykonaw-

występujący, i 
skutek zaintere-

sowania w windowaniu wartości 
przerobu, to monopolizowanie w
biurach projektów 
projektowych, aż 
szych szczegółów.

wszystkich prac 
do najdrohniej- 

Nie ma żadnych

rojn projektów swobodnie, wybrać 
jeden , z trzech’ systemów płac: za
liczkowo’’ premiowy, czasowo-pre
miowy i plac stałych. Ale nie jest 
kwestią przypadku, że przeważająca 
większość spółdzielni projektowych 
wybrała system zaliczkowo premio
wy, zaś prawie wszystkie państwowe 
biura projektów system czasowo- 
premiowy (omawiany w artykule). 
Płace stałe nie. cieszą się popular
nością. Trudno skłonić biura pro
jektowe do swobodnego wyboru sy
stemu płac, który wprawdzie jest

Bod
ekonomiczne

tów .finansowania zakoń-
ozimych faz prac, a później na po
większeniu środków własnych biur 
projektów. Po roku 1956 następuje 
wzmocnienie kontroli bankowej biur 
projcKtuw. Zrocuem finansowania 
zakończonych faz prac, zgodnie z 
protokólarnie stwierdzonym zaawan
sowaniem. robót staje się. kredyt? 
bankowy. Pokrycie kosztów projek
tu prac inwestora następuje dopie
ro po zakończeniu prac projekto-

w biurach
projektowych

Oddajmy ukłon w stronę prak
tyki. Dużo się poprawiło w stosun
ku do stanu sprzed paru lat. Do
pos po 1 i t y c h p rzy pa d: należało MAREK MISIAK

wszystkim konsekwencją tego, że są ników inwestora i wykonawcy, In
one podporządkowane zjednoczę-: westycji — trudno w ogolę mówić 
niom i ministerstwom przemysko- o racjonalnym podziale funkcji pro- 
wym - jednostkom, które liczą się . . jektówania. Projektanci zatrudnieni 
tylko ze- swoimi potrzebami, : a nie przez inwestora, a jeszcze bardziej 
liczą się z możliwościami,, biur pro- -............. i—— sa me-
jektów, które chciałyby stano
wić organizację samodzielną, podpo. 
rządkowaną wyodrębnionemu urzę
dowi centralnemu (np, niektóre tech
nologiczne biura projektów; /chćia- 
łyby podlegać Komitetowi do- Spraw
Techniki).

Jest w tym dążeniu dużo dobrych 
intencji i chęć .przeciwstawienia się 
nierealnym żądaniom przemysłu, ale 
jest też trochę wygodnictwa, dąże
nia dó zrzucenia z siebie władzy i 
kontroli ze strony wymagających i 
w związku z tym przykrych kontra
hentów.

Rozwiązanie nie może polegać wy-

jcszcze niedawno zaczynanie prac 
wykonawczych na podstawie pro
jektów wstępnych. Dzisiaj zaczyna 
się prace wykonawcze dysponując 
już dokumentacją opracowaną w 
.30, 50, a nawet 80 procentach. Jest 
to na pewno postęp. Nie możemy 
jednak ciągle posługiwać się miarą 
przeszłości. Musimy dążyć do stanu, 
który być powinien. A do tego sta
nu wciąż jeszcze daleko. Wciąż jesz
cze występują znaczne braki- w do-- 
kumentacji, mimo że produkujemy 
nieprawdopodobnie duże ilości „for
matek". Zbyt dużo „formatek" idzie 
do kosza i do archiwów. Zbyt czę
sto okazują się one nie dość dobre, 
nie dość oszczędne i niedostatecznie 
dopracowane.

Wielowariantowości projektowania 
na ogól się nie stosuje. Jeśli nawet 
opracowania takie się zdarzają, to 
pozbawione są one porównawczej 
analizy ekonomicznej efektywności 
poszczególnych wariantów. Ogromne 
tomy opracowanej ale bezużytecznej 
dokumentacji często nie zawierają 
nawet załączników z prowizorycz
nymi kosztorysami. Mało jest w 
biurach projektów ekonomistów i 
jeszcze mniej samodzielnego ekonom • 
micznego myślenia. System Za 1^^2’ 
drania nie stwarza zapotrzebowaniu ' 
na myśl ekonomiczną... ale nie wy-

hamulców, ani bodźców ekonomicz
nych, które by skłaniały biura pro
jektów do przerzucania części prac 
projektowych (np. adaptacyjnych) 
na inwestora lub wykonawcę. Wy
konawca i inwestor odsyłają rysun
ki do biura projektów nawet wów
czas, gdy sami z powodzeniem i 
znacznie szybciej potrafiliby je po- 
prąwić. Przesunięcie o parę centy
metrów w górę, lub w dół framugi 
jakiegoś okna — biuro projektów; 
minimalna zmiana układu ścianek
wewnętrznych budynku ■biuro
projektów; ustawienie maszyny pod 
nieco innym kątem — biuro projek
tów. A biuro projektów za wszyst
ko pobiera opłatę od inwestora, nie
zależnie od tego, kto był sprawcą 
błędu.

przedzajmy wniosków.

FIKCJE MAKSYMALIZACJI 
WARTOŚCI

Podstawą obliczania plac i premii
jest w biurach projektów - wartość 
przerobu. Skutki są nie mniej nie
bezpieczne niż w przemyśle, ale nie
co inne, gdyż koszty materiałowe 
wykonania projektu są minimalne 
i na ogól wyrównane. Podobnie jak 
w przemyśle, ceny nie odpowiadają 
ściśle pracochłonności i niedostatecz
nie preferują projekty oszczędne i 
dobre pod względem jakościowym. 
Cenniki, mimo znacznego rozbudo
wania, nie są w stanie przewidzieć 
wszystkich możliwych sytuacji. Za
wsze więc można równać w górę, 
lub w dól. W praktyce przeważa 
równanie w górę. Stopień ryzyka 
przy tym równaniu w górę bywa, 
oczywiście, różny. Do popularnych 
metod należy produkowanie pse- 
udoprototypów projektów. Prototypy 
są wyceniane wyżej, a można prze
cież udawać, że się nie wie, co to 
jest prawdziwy prototyp.

CZY POTRZEBNE SĄ PREMIE 
90-PROCENTOWE

Wysokie wynagrodzenia w biu
rach projektów sprawiają, że jed
nostki centralne usiłują ograniczyć 
występujące tam możliwości osiąga

nia prefty 12/.,¾ ną.^ok.,zmniej- 
'sżane są iw-tym celu wskaźniki pro
centowe udziału funduszu plac w 
wartości przerobu. Środek ten, jak 
nietrudno się domyśleć, okazał się 
zupełnie zawodny. Powoduje on 
swojego rodzaju wyścig, w którym 
zmniejszaniu procentowego udziału 
plac w przerobie towarzyszy pro
porcjonalne rozdymanie przerobu.

Ubocznym skutkiem tego wyścigu 
jest fikcyjny wzrost rentowności 
biur projektowych. Koszty materia
łowe są w biurach projektowych 
minimalne. Jeżeli więc limituje się 
obecnie fundusz plac na poziomie 
40»,o wartości przerobu i "niżej, to 
kosztem środków przeznaczonych na 
inwestycje tworzy się ogromną aku
mulację powiększającą sztucznie po
zycję bieżących dochodów budżeto
wych. W rezultacie powstaje roz
bieżność między nominalnymi a rze
czywistymi nakładami inwestycyj
nymi ,na niekorzyść tych ostatnich.

Powróćmy jednak do wyjściowego 
pytania - czy słuszne jest utrzymy
wanie premii projektantów na po
ziomie 9O"o plac podstawowych. Dla 
jasności warto dodać, że premie te 
formalnie traktowane są jako uzna-

lepszy jako system, ale równocześ
nie daje znacznie mniejsze możli
wości podnoszenia zarobków. Swo
bodny wybór tylko wówczas może 
prowadzić we właściwym kierunku, 
gdy wszystkie dopuszczalne systemy 
płac stwarzają podobne możliwości 
zarobkowe.

Zmniejszenie udziału premii uz
naniowej w zarobkach pracowni
czych, nawet przy założeniu obowią
zującego obecnie systemu powinno 
w znacznej- mierze złagodzić pow
stające na tym tle niekorzystne zja
wiska. Uzyskanie określonej war
tości przerobu nie będzie bowiem 
kwestią połowy dochodów pracow
niczych. Manipulowanie i naciąganie 
różnych wskaźników, jeśli od tego 
będzie zależała nie połowa ale, po
wiedzmy 15 proc. — 20 proc, docho
dów pracowniczych, moęe w wielu 
przypadkach nie występować w 
ogóle, a na pewno zmniejszy się za
kres różnych związanych z tym nie
prawidłowości. Nie wyeliminuje to 
jednak wszystkich kłopotów, wyni
kających z przyjętych w praktyce 
zasad obliczania , i finansowania 
przerobu oraz tworzenia funduszu 
plac i premii.

ROZWIĄZANIE NA DALSZĄ METĘ

Pracownicy biur projektowych (np. 
biur technologicznych Biprohutu, 
Biprostalu, Prosynchemu) wiele 
uwagi przywiązują do zmian orga
nizacyjnych. Przeciążenie biur pro
jektowych jest, ich zdaniem, przede

Wygospodarowany
stanowi źródło pokrycia

fundusz plac

plac zasadniczych, jak i
zarówno 

premii.
e mogą przekraczać 90" n 

plac zasadniczych. Nietrudno się 
domyśleć, że biuro projektów robi 
wszystko, aby wartość przerobu

kierownictwa biura. Dawniej, tzn. 
przed 1957 r., było w biurach pro
jektów bardzo dużo różnych premii 
wyspecjalizowanych, jak za ilość, 
terminowość, jakość, ekonomicznosć
itp. Premie te powodowały duże
zamieszanie, skłaniały do jedno-

zawsze zapewniała maksimum pre
mii. Takim podstawowym środkiem 
„regulowania" w górę wartości 
przerobu jest dla biura projektów, 
obok wyceny, przyjęty system fi
nansowania przez bank na podsta
wie protokólarnego • stwierdzenia 
stopnia zaawansowania prac pro
jektowych (zakończonych faz prac). 
Biura projektów tak organizują pra
cę, by suma zakończonych faz prac 
pod koniec każdego kwartału 
uprawniała do osiągnięcia maksy
malnej tzn. 90"'n-wej premii. Często 
skłania to do rozszerzenia frontu 
prac, gdyż łatwiej zapewnić sobie 
środki finansowe przez sporządze
nie odpowiedniej ilości nowych pro
jektów wstępnych, aniżeli przez za
kończenie prac już rozpoczętych i 
zaawansowanych.

Jednocześnie, wielokrotne zmiany 
koncepcji i założeń inwestycji, do
konywane przez inwestora, mogą 
oburzać projektanta ze względów 
moralnych. Materialnie, tzn. finan
sowo wcale go to nie boli; odwrot
nie _ nia zapewniony większy prze
rób. Można by wymienić dziesiątki 
przykładów, kiedy biura projektów 
wykonywały kompletne dokumen
tacje na różne warianty budowy 
tych samych obiektów: huty im. 
Bieruta przy założeniu budowy 5, 
6 i 9 martenów, jakiegoś budynku 
w Miastoprojekcie w Gliwicach o 
2. 3. 9 i 6 kondygnacjach itp. Zlo 
nie leży w ilości wariantów, lecz 
w fakcie, że dokumentacja .jest w

stroi.-ego wykonywania poszczegól
nych wskaźników, do ukrywania 
rezerw itp.

Przejście do premii uznaniowych 
miało przeciwdziałać tym wszystkim 
niekorzystnym zjawiskom. Starano 
się przy tym, by zmieniając system 
premiowania, nie naruszyć dotych
czasowych proporcji wynagrodzeń. 
Stąd powstało określenie górnej 
granicy premii na poziomie 90“'n 
plac podstawowych. Łatwo się jed
nak domyśleć, że uznaniowe opero
wanie premiami stanowiącymi taki 
poważny udział w wynagrodzeniach 
pracowników nie jest ani w pełni 
możliwe, ani pożądane, gdyż powo
dowałoby to u pracowników poczu
cie braku Stabilizacji. Stąd zdecydo
wana przewaga równościowego po
działu owych 90»,-owych premii
wedlug proporcji 
w.. .h. Oznacza to 
kształcenie premii 
dodatki do plac.

Wydaje się, że'

plac podstawo- 
faktyczne prze- 
uznaniowych w

pierwszą rzeczą,
którą należałoby uczynić, jest zde
cydowane zmniejszenie premii u.-.na-

być co najmniej trzy-czieroKrotne. 
Kńwnocześnie trzeba podwyższyć 
place podstawowe projektantów, Ta-

regulacja 
nież ze

plac jest konieczna
względu na potrzebę 
wlaści wych proporcji

wynagrudzeń wewnątrz biura pro- 
jpt tćw. Obecnie projektant o płacy 
zasadniczej 3500 zł zarabia o 2000 
zl więcej od własnego zwierzchnika 
z dyrekcji biura pobierającego 4000 
zł (premie członków dyrekcji nie 
mogą przekraczać 20n,'n plac zasad-

tvch wszystkich przypadkach wy 
konvwana nie pod kątem porówny .... 
wania efektywności poszczególnych . niczych).
kosztorysów. Do tego celu \vystar- Reforma z 1957 r. pozwala- biu-

dziej materiałochlonnym przerwie- 
Im droższe surowce - tym większy 
jest jego fundusz płac. 1

Są to> wszystko sprawy domaga
jące się zmian kompleksowych. Wier 
le z nich wymaga decyzji na naj
wyższym szczeblu. Nie-wszystko jestprzez wykonawcę, opłacani śą nie

proporcjonalnie niżej niż w .biurach .,7—------—. . ■ - ..
nroiektów. Rezultat - brak kadr przy tym. oczywiste. Szeregprojektów., Rezultat
fachowych.' .? ,

Wreszcie istnieje niebezpieczeń-
stwo, że poprawki do projektów 
zgłaszane przez wykonawcę mogą 
prowadzić do powiększenia wartoś
ci inwestycji. Wykonawca obecnie 
jest zainteresowany w jak najbar-

yk&j -------------------— -
maga dyskusji. Są tutaj potrzebne 
bezpośrednie wypowiedzi zaintere
sowanych projektantów, inwestorów 
i wykonawców. Dopiero szeróka 
wymiana poglądów może doprowa
dzić do wystarczająco precyzyjnych 
i obiektywnych tez i postulatów.

łącznie na zmianach organizacyj
nych. Zmiany organizacyjne nie wy
eliminują zainteresowania inwesto
rów i wykonawców w zrzuceniu z 
siebie wszelkich zadań w zakresie 
projektowania. " Z drugiej strony sa
mo tylko organizacyjne wyodręb
nienie biur projektów, jako jed
nostek niezależnych od przemysłu, 
może doprowadzić do wzrostu sy
tuacji konfliktowych i powiększenia 
niepotrzebnej biurokracji.

Biuro projektów powinno być za
interesowane w maksymalizacji 
przerobu rzeczowego przy danej 
wartości i w minimalizacji wartości 
przy' danym przerobie. Wyraźnie 
musimy sobie uświadomić, że war
tość przerobu, to w gruncie rzeczy 
koszt przerobu — nie możemy stwa
rzać bodźców do jego powiększania. 
Jest to tylko teza ogólna.. Zastoso
wanie tej tezy wymaga wykształce
nia nowych szczegółowych metod, 
technik i instrumentów obliczania . 
przerobu, funduszu płac i premii. 
Jest to na pewno zadanie niełatwe.

Pewne doświadczenia w tym kie
runku zostały przeprowadzone w 
„Prozamecie". Jest to bjuro projek
tów, jedyne w swoim ro*dzaju. Uzys
kało ono pełną samodzielność i jako 
dostawca projektów gotowych o- ■ 
biektów przemysłowych pertraktuje 
z inwestorami jak równy z równym. 
Otóż w „Prozamecie" odstąpiono od 
zasady powiększania wartości prze
robu (stanowiącej podstawę’ oblicza
nia funduszu płac) o wartość proto
kólarnie stwierdzonego zaawanso
wania prac (zakończonych faz prac). 
W rezultacie wyeliminowano możli
wość sztucznego powiększania war
tości przerobu, przy pomocy mani
pulacji współczynnikami zaawanso
wania robót. Osiągnięto dzięki temu 
ściślejszą współzależność między 
wynikami rzeczowymi i finansowy
mi.

Jest to na pewno krok w pożąda
nym kierunku. Należy wspomniahe 
doświadczenie rozszerzyć na inne 
biura projektów. Jednocześnie trze
ba się zastanowić nad dalszymi kro
kami. Warto powrócić do tradycji 
eksperymentalnych biur projekto
wych, w których można byłoby pro- • 
wadzjć doświadczenia w tym kie
runku.

*

Ważną rzeczą jest również koor
dynacja bodźców ekonomicznych u 
inwestora, wykonawcy i projektan
ta. Tematu tego nie można pomi
nąć, mimo że pozornie wykracza 
on poza ramy zakreślone tytułem 
artykułu. Bez zmiany w zasadach 
wynagrodzenia niektórych pracow-

li

Cementownia „Rejowiec'

DLA POTRZEB TECHNIKI
W dniach 25 1 26 czerwca Komi

tet do Spraw Techniki zorganizował 
sympozjum naukowe na temat za
stosowania maszyn matematycznych 
dla potrzeb projektowania technicz
nego w przemyśle.

Wzrastająca rola metod matema
tycznych w rozwiązywaniu proble
mów naukowych, ekonomicznych 
czy administracyjnych jest pow
szechnie znana. Coraz szerzej stoso
wane metody matematyczne (me
toda przepływów międzygałęzio-
wych, programowanie liniowe, pro
gramowanie konstrukcji technicz
nych, technologii, organizacji pracy 
itp.) wymagają stworzenia odpo
wiedniego zaplecza dla obliczeń. 
Temu celowi służą maszyny mate
matyczne. Wspomniane sympozjum 

• wykazało szereg możliwości zasto
sowania tych maszyn dla potrzeb 
techniki.

Zabierając glos w dyskusji prof. 
Warmus, kierownik Centrum Obli
czeniowego PAN, mówił o możliwo
ściach wykorzystania Centrum do o- 
bliczen projektowych i szkolenia dla 
technologicznych biur projekto
wych. Centrum Obliczeniowe PAN 
Jest placówką naukową specjalizu
jącą się w rozwiązywaniu trud
nych problemów obliczeniowych 
wymagających wysoko wykwalifi
kowanej kadry. Nie jest natomiast 
zadaniem Centrum wykonywanie 
masowych a typowych obliczeń. 
Centrum ma stać się wzorcowym 
ośrodkiem obliczeniowym, szkolą
cym specjalistów dla innych ośrod
ków, służącym radą i pomocą in
nym instytucjom w zakresie, trud
nych problemów obliczeniowych, 
prowadzącym centralny dział in
formacji i dokumentacji naukowej 
w zakresie eksploatacji maszyn ma
tematycznych.

Do czasu powstania odpowiednich 
ośrodków obliczeniowych w innych 
placówkach, Centrum oddaje swo
je możliwości obliczeniowe ra 
usługi tych placówek, a przede 
wszystkim w myśl umowy pomię-
dzy prezydium PAN i 
kiem Rządu do Spraw 
nia Energii Jądrowej, 
obliczeniowej Centrum

Pelnomocni- 
Wykorzysta- 
60% pracy 

jest zarezer-
wowane dla Instytutu Badań Jądro
wych i Instytutu Fizyki Jądrowej.

Do chwili obecnej przeliczono, na 
zainstalowanej rok temu w Cent
rum Obliczeniowym maszynie Urał- 
2, dwadzieścia kilka większych 
problemów usługowych, nie licząc 
kilkudziesięciu programów opraco
wanych dla standardowej biblioteki 

■podprogramów. Poza tym Centrum 
prowadzi równoległą działalność w 
pięciu kierunkach: naukowym, obli
czeniowo - usługowym, szkolenio
wym, informacyjnym i technicz
nym.

Automatyzowaniem prac projek
towych w dziedzinie przemysłu ele
ktrotechnicznego (i nie tylko) zaj
muje się Zakład Techniki Numery
cznej przy Instytucie Elektrotech
niki w Międzylesiu. Co było przy
czyną powołania do życia tej ko
mórki naukowej? Podstawowe wy
roby przemysłu elektrotechnicznego 
— maszyny wirujące i transforma
tory projektowane w setkach typo- 
wymiarów rocznie i produkowane 
w olbrzymiej ilości egzemplarzy 
(setki tysięcy rocznie) stwarzają z 
natury rzeczy poważne w skali kra
jowej zagadnienie projektowe, w 
którym każde nawet o ułamek pro
centu ulepszone rozwiązanie, konst
rukcyjne silnika czy transformato
ra mnoży się wielokrotnie, dając 
poważne oszczędności energii elek
trycznej i deficytowych materiałów. 
Wprowadzenie coraz wydajniej
szych materiałów (izolacyjnych 1 
czynnych), rozwój zasad konstruk
cyjnych praktycznie prowadzi do 
przeprojektowy wania co kilka lat 
silników i transformatorów, gdyż w 
stosunku do aktualnego stanu za
projektowane kilka lat temu mają 
o kilka do kilkunastu procent gor
sze parametry.

Odstęp czasowy między dokonują
cymi się wynalazkami, ulepszający
mi parametry pracy danej konst
rukcji, a odstępem czasowym nie
zbędnym dla biur projektowych dla 
uwzględnienia nowych elementów^ 
kształtuje się niekorzystnie dla 
konstruktorów przy starej metodzie 
pracy. Jedynym wyjściem z sytuacji 
jest pomoc maszyny matematycz
nej potrafiącej czas projektowania 
skrócić o tyle, aby w momencie 
rozpoczęcia pracy nad nową konst
rukcją każda informacja (w tym 
przypadku każde odkrycie udoskona
lenia technologicznego i techniczne
go) mogła być wzięta pod uwagę i 
natychmiast wprowadzona, o ile 
jest korzystna w projekcie nowej 
konstrukcji.

Jest to nieodwracalna tendencja 
rozwoju, z której im szybciej zda
my sobie sprawę, tym lepiej, taniej 
i oszczędniej będziemy projektować 
i realizować.

Ogólnie trzeba stwierdzić, że po
mimo wzrostu zainteresowania te
matem zastosowania maszyn mate
matycznych dla potrzeb przemysło
wych, rozwój tego kierunku działa-
nia nie jest tak 
nika z potrzeb 
go, co znalazło 
powiedziach w 
cej sympozjum.

intensywny jak wy
życia ekonomiczne-

dyskusji zarmkają- 
T. Z,

IZWBEII3 
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od sieciach T dla dneci odzfeciach i

P
roszę państwa, zwra
cam uwagę na długość 
modeli. Nareszcie... krót
kie spódniczki!
Ta zapowiedź konfe

ransjera wywołała, hu- 
raganowy śmiech"'dżieńnikafzy; za-" 
proszonych na wiosenny pokaz
mody - dziecięcej, zorganizowany, 
przez Radę Wzornictwa Prze
mysłowego, Przemiła modelka pre
zentowała bowiem spódniczkę na 
pewno krótką. Według kanonów 
przyjętych w modzie dziecięcej nie
co jednak za długą.

Konferansjer nie przesadził wie
le, reklamując długość tej spódnicz
ki jako nowość. Sięgała bądź co 
bądź — co widać na zdjęciu — przed 
kolana. A nasi „wielcy krawcy" z 
uporem odmawiają dzieciarni prawa 
do odsłaniania nóg powyżej kolan. 
Milusińskim, od niedawna cieszą
cym się umiejętnością chodzenia, 
i przedszkolakom dostarczają ubran
ka nieco krótsze. Wobec dziatwy 
szkolnej są już bezwzględni — ze
zwalają na noszenie ubranek tylko 
za kolana. Matki lamentują i na
gminnie skracają ubranka dziecięce.

Niżej podpisana własnoręcznie 
skróciła pewnej pierwszoklasistce 
spódniczkę do mundurka szkolnego 
o 10 centymetrów (słownie: dzie
sięć). Mimo to inne mamy zgodnie 

uznały, że spódniczka nadal sprawia 
wrażenie szytej na wyrost.

Myliłby się ktoś sądząc, że ana
chronicznie długie spódnice i spo
denki są przejawem rozrzutności 
producentów. O, nie. W rachunku 
Wszystko się zgadza. Jeśli bowiem 
przy szyciu jednej części gardero
by szafowano tkaniną, zaoszczędzo
no jej przy innej części. (Dlatego- 
bluzka od mundurka szkolnego bez 
żadnych przeróbek wyglądała na 
odziedziczoną po młodszej siostrze!); 
Z tym, że spódnice od mundurków 
szkolnych są, wiadomo, plisowane. 
O ich zakładaniu nie może być więc 
mowy. Aby je skrócić, trzeba naj
pierw wypruć pasek i ściąć zbędny 
materiał. Zabieg ten można nazwać 
czystym marnotrawstwem, wcale 
jednak nie jest prosty. Zmusza wie
le matek do oddawania mundurków 
szkolnych w ręce doświadczonej 
krawcowej, Matki nie protestują 
przeciwko dodatkowym kosztom. 
Rade są, że w ogóle „dostały" przy
odziewek szkolny dla swoich po
ciech.

Kupno mundurków i tandetnych 
fartuchów szkolnych jest nie lada 
wyczynem. Podziwanym przez zna
jomych, którym nie dopisało szczę
ście (lub zawiodły znajomości) w 
handlu uspołecznionym. W praktyce 
oznacza to konieczność ubierania 

dziecka w strój szkolny kilkakrot
nie wyższym kosztem. Każdego bo
wiem roku, we wrześniu, w miarę 
opróżniania magazynów handlowych 
rosną, dosłownie z dnia na dzień, 
ceny w nielicznych zreszj^^legącb 
prywatnych, zajmującycftsjj&j^ 
dążą ubranek szkolnych. Rodzice 
wyrzekają, zawzięcie się targują, ale 
przecież płacą. Nie chcą, by dzie
ciak w pierwszych dniach nowego 
roku szkolnego popadł w kolizję z 
obowiązującymi w szkołach przepi
sami. Szkoła domaga się ubierania 
dzieci w przepisany strój, pozosta
wiając troskę o jego zdobycie in
wencji rodziców.

Dostarczenie na rynek potrzebnej 
ilości ubranek szkolnych przekracza, 
jak wykazują doświadczenia lat po
przednich, możliwości naszych pro
ducentów. A idzie - powiedzmy wy
raźnie — o dostarczenie w istocie 
dwóch wzorów ubranek (dla dziew
cząt i dla chłopców) w różnych roz
miarach. Produkcja najłatwiejsza 
pod słońcem i jakby nie było „po
wielana" być może w milionowych 
seriach.

Kłopoty „mundurkowe" stają się 
zrozumiale dopiero na tle ogólnego 
niedostatku konfekcji dziecięcej w 
kraju. Sprawa ta, od wielu lat dy
skutowana, nie może jakoś znaleźć 
właściwego rozwiązania. Potrzeby 
dzieci, najbardziej wdzięcznych 

klientów sklepów konfekcyjnych, są 
bardzo źle zaspokajane.

Nabycie gotowej, a przy tym do
brej konfekcji jest problemem dla 
rodziców dzieci. w różnym wieku. 
Matki, które przed kilku laty da
remnie poszukiwały w handlu uspo
łecznionym koszulek i. kaftaników 
dla niemowląt, dziś zmuszone są do 
odbywania uciążliwych wędrówek 
za letnią . sukienka, spódniczką, 
kurtką, hluzęęzką. ($:^oty 'nie 
zmniejszają się w momencie ukoń
czenia pr^?J'dzieckp lat. '§z^pła 
coraz rygorystycznie! domaga się’ od 
rodziców ubierania uczniów w gra
natowe płaszczyki i paltkM-*)  O 
estetyczne ich wzory trudno'^ han
dlu.

•) Państwowe fabryki odzieżowe syste
matycznie ponawiają próby wykorzysta
nia do produkcji ubranek szkolnych ta 
nich, praktycznych 1 estetycznych tkanin. 
Władze szkolne z niemniejszym uporem 
pomijają te oferty. Sprawa ta jest jed
nak oddzielnym tematem.

A MiĘCiE 
OERUr trzeba

BARBARA WIŚNIEWSKA

Popyt na konfekcję dziecięcą ro
śnie o wiele szybciej niż jej produk
cja. Obecne trudności nie zmniejszą 
się w następnych latach. Dlatego, 
sądzę, trzeba bić na alarm. Idzie 
przecież o poważną stawkę.

Konfekcja dziecięca dostarczana 
przez duże zakłady, dysponujące 
własnymi komórkami wzornictwa, 
może być nie tylko wysoce estetycz
na. Inną, ważną jej zaletą jest przy
stępna cena. Pod tym względem 
przemysł kluczowy jest rzeczywi
ście bezkonkurencyjny. Nasze dzieci 
mogą więc być ubierane naprawdę 
ładnie i estetycznie, niezależnie od 
wysokości dochodów rodziców. Wy
mownym tego przykładem jest roz
powszechnienie ostatnio w różnych 
środowiskach ~ określonego wzoru 
uble^&i^PdkiecI. w gardero
bie dziecięcej miejsce drogiego, weł
nianego piaszczyna noszonego latem 
zajęły zgrabne, miłe i tanie kurtecz
ki — wygodne i praktyczne, przy
stosowane do zmiennej pogody, nie 
krępujące dziecku ruchów. Wzory 
okryć dziecięcych przeniesione z 
ubiorów sportowych, lansowane są 
przez „wielkich krawców" z dużym 
powodzeniem. Przyjęły się w naj
bardziej nawet tradycyjnych środo
wiskach wiejskich. Zasługa to bez
sporna przemysłu kluczowego.

Niemniej sporządzenie listy z pre
tensjami pod adresem przemysłu 
kluczowego nie nastręczałoby trud
ności. Na jej czele znalazłyby się 
usterki w konstrukcji odzieży dzie- 
cięc.ej i wykończeniu, także dość 
częste przypadki wykorzystywania 
tkanin nieodpowiednich do tej spe
cyficznej produkcji. Pewne jednak, 

że aktywa tego przemysłu zajęłyby 
o Wiele więcej miejsca.

Sprawa w tym, że przemysł klu
czowy nie ma możliwości zwiększe
nia produkcji. O uzupelnienid luk 
w zaopatrzeniu spowodowanych do
datkowo eksportem nie ma co i ma
rzyć. Na dzień dzisiejszy sytuacja 
wygląda tak, że na jeden płaszczyk 
Z tkaniny „Texas" lub „Orlica" do- 
starczanych „przęz p£?ęńiysl kluczo
wy'; na rynęX PWPŚM najmniej 
4p reflekUntÓ^. W .miarę rozwoju 
ęksfortu dysproporcję fę mogą się 
jeszcze pogłębić.'

Przemysł kluczowy może zwięk
szyć produkcję odzieży dziecięcej, 
ale tylko kosztem zmniejszenia do- 
'etaw innych a^iptyńięnW konfek

cji. Nic zaś nie wskazuje, by han
dlowcy podjęli decyzję ogranicze
nia produkcji odzieży przeznaczonej 
dla dorosłych. Nie tylko dlatego, że 
sprzedaż jej jest bardziej korzyst
na. Handel zainteresowany jest w 
zwiększeniu dostaw m. in. płaszczy 
letnich i zimowych, ubrań męskich 
itp. Rynek odczuwa brak konfekcji 
dla dorosłych w niemniejszym stop
niu, niż ma to miejsce w przypad
ku odzieży dziecięcej. Niedobory w 
zaopatrzeniu zwiększają się wraz z 
rozwojem eksportu, podjętego przez 
przemysł kluczowy z dużym powo
dzeniem. Sytuacja niemal bez wyj
ścia. Trudno bowiem oczekiwać za
hamowania eksportu, jednego z bar
dziej opłacalnych । .totyarpw- ^Pć.cyzją,. 
taka byłaby nonsensem.JS^sport^tę^, 
należałoby raczej’ intensywnie roz
wijać. Po prostu dlatego, że zainte
resowani jesteśmy sprzedażą za gra
nicą nie tylko tkanin, ale i pomysłu 
plastyka oraz umiejętności „kraw
ca".

Co wypada czynić?
W dostawach konfekcji dziecięcej 

na rynek przemysł kluczowy party
cypuje w ok. 80 proc. Tak znaczny 
udział nie jest uzasadniony poten
cjałem produkcyjnym fabryk Zjed
noczenia Przemysłu Odzieżowego. 
Blisko połowę krajowej produkcji 
konfekcji skupia przemysł drobny, 
głównie zaś spółdzielczy. Producen
ci ci dotychczas bronili się wszelki
mi dostępnymi środkami przed kon
fekcją dziecięcą. Niestety, skutecz
nie. A to dlatego, że jakkolwiek za
gadnienie produkcji konfekcji dzie
cięcej uznane zostało za ogólnokra
jowy problem i z tego tytułu zaj
mowano się nim na najwyższych 
szczeblach naszej administracji go
spodarczej, proponowane rozwiąza
nia miały jednak chąrakter poło
wiczny w odniesieniu do drobnej 
wytwórczości.

Ministerstwo Przemysłu Lekkiego 
podjęło, dla wykonania zal<«eń po
słów o rozwoju tej gałęzi produkcji, 
decyzję bez precedensu w naszej go
spodarce. Mianowicie, uruchomiło w 
podległych sobie kluczowych za
kładach odzieżowych bodźce sprzy
jające zwiększaniu udziału praco
chłonności w wyrobie. Rozwiązanie 
tym bardziej interesujące, że prze- 
mysł odzieżowy jest dotowany. Do 
tej coraz lepszej 1 bardziej uroz
maiconej produkcji państwo dopła
ca. Zagadka to osobliwa, ale nie o 
jej wyjaśnienie w tej chwili Idzie. 
Ważne jest to, że przedsiębiorstwa 
ZPO mają zapewniony zwrot ko
sztów konfekcjonowania, niezależnie 
od rodzaju i ceny surowca (tkani

ny) oraz umiarkowany zysk, rosnący 
wraz z pracochłonnością. Tym sa- 
mym nie odczuwają, w przeciwień
stwie do innych branż, ujemnych 
skutków rozwoju produkcji „plano- 
wo-deficytowej". Yasady obowiązu
jące w kluczowym przemyśle odzie
żowym są swoistym curiosum w na
szej gospodarce. Sprzyjają wykorzy
stywaniu przez producentów najtań
szych surowców! Co więcej — fa
brykom odzieżowym opłaca się lan
sowanie pomysłowych wzorów, tak
że i wówczas, gdy wymagają znacz
nego nakładu pracy.

„Reguły gry" przyjęte w kluczo
wym przemyśle odzieżowym uznano 
za zbyt śmiałe dla drobnej wytwór- 
bzóści.. Pewne prerogatywy stymulu
jące rozwój konfekcji dziecięcej u 
drugiego głównego dostawcy rynko
wego — w spółdzielczości nie zdały 
egzaminu. Antybodżce okazały się 
silniejsze. Obowiązujący tam „sztyw
ny cennik" sprcyja! wprowadza
niu do produkcji najmniej praco
chłonnych asortymentów, a jedno
cześnie konfekcjonowaniu drogich 
gatunków tkanin. Dlatego CZSP do
starczając w roku ub. na rynek po
nad 50 proc, okryć męskich, zapew
niło zaledwie 6 proc, ubiorów dzie
cięcych bawełnianych. Proporcje te 
zmieniają się wcale poważnie przy 
tym samym asortymencie tyle, że 
wykonanym z tkanin wełnianych. 
1 tak CZSP dostarczył 18,4 proc, 
ubiorów dziecięcych wełnianych, ale 
fartuchów szkolnych produkowanych 
z tanich materiałów już tylko 
13 proc.

Zasady ustalania cen konfekcji 
„zdały" tak dobrze egzamin w drob
nej wytwórczości, że mimo licznej 
opozycji zostały zmienione w pierw
szej połowie maja br. Aktualnie 
obowiązujący system wyceny kon
fekcji w przemyśle drobnym zbliżo-

O s i e m n as t o I at k i na start
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Co zrobiliśmy w zakresie pomocy 
w warunkach życia dla studiują
cych młodych ludzi? Zbudowaliśmy 
238 domów akademickich, w któ
rych zamieszkuje 56 tys. studentów. 
Czyli mówiąc innymi słowy, co 
trzeci student ma zapewnione przez 
państwo warunki mieszkaniowe. 
Również imponująco przedstawia 
się liczba stypendiów fundowanych 
bądź przez państwo, bądź też przez 
zakłady pracy: 58,5 tysiąca!

Podane powyżej liczby stanowią 
wysiłki naszej siedemnastoletniej 
pracy, są owym pasem startowym, 
z którego wyruszą w tym roku nasi 
pierwsi studenci, dla których ostat
nia wojna jest znana jedynie z o- 
powladań i literatury. Trudno dzi
siaj _ w erze lotów kosmicznych — 
powiedzieć, dokąd ich ten pas star
towy doprowadzi. Z jednej strony 
jest to uwarunkowane ich pilnością 
sumiennością i pracą w okresie stu
diów, z drugiej zaś ich przyszłość 
zależy w decydującej mierze od 
postępów nauki. Ten drugi czyn
nik w olbrzymim stopniu przesądzi 
sprawę, gdzie i nad czym będą pra-
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cować przyszli inżynierowie, ekono
miści, lekarze itd. A czy już teraz 
można wytyczyć perspektywy na
szym 18-latkom, jakie im stworzy 
rozwój poszczególnych nauk?

Oddajmy tutaj glos niektórym 
naszym wybitnym profesorom, re
prezentującym pewne dziedziny 
wiedzy.

Prof. OSKAR LANGE mówi o 
przyszłości cybernetyki:2)

„Cybernetyka stanowi naukową 
podstawę automatyzacji procesów 
produkcji. Automatyzacja postępu
je szybko naprzód w przemyśle, w 
transporcie i łączności, zaczyna na
wet sięgać do rolnictwa. Automa
tyczne urządzenia samosterujące u- 
moźliwiają zdobycie przestrzeni 
kosmicznej. Automatycznie operu
jące elektronowe maszyny matema
tyczne umożliwiają rozwiązywanie 
zadań, które dawniej przekraczały 
możliwości człowieka. Mecnanizacja 
wraz z automatyzacją wkracza dzi
siaj w dziedzinę przeróbki mate
riału statystycznego, sprawozdaw
czości i rachunkowości gospodar
czej, w zarządzanie produkcją, o- 
brotem i finansami. Dosięgła ona 
nawet dziedziny takiej, jak diagno- 
za lekarska, rozszyfrowywanie tek
stów (przypominam o rozszyfrowa
niu pisma Mayów przy pomocy ma
szyny elektronowej) oraz przekła
dów z jednego języka na drugi. 
Ostatnio mowa jest o skonstruowa
niu maszyny służącej do porządko

wania klasyfikacji i wnioskowania 
prawniczego.

N& specjalną uwagę zasługują 
studia w dziedzinie, którą często 
określa się mianem ogólnej nauki o 
organizacji. W nauce tej stosuje 
się aparat myślowy cybernetyki i 
prakseologii do materiału dostar
czonego przez nauki ekonomiczne i 
socjologiczne. Zostosowanle to ma 
na celu uzyskanie sposobów spraw
nego kierowania rozwojem proce
sów społecznych. Zastosowanie do 
zagadnień planowania i zarządza
nia gospodarką narodową, organiza
cji pracy w produkcji i dystrybucji 
(tzw. cybernetyka ekonomiczna), 
administracji państwowej i społecz
nej i do wielu innych dziedzin sa
mo się narzuca".

Prof. 3ERZY HRYNIEWIECKI 
mówi o przyszłości architektury i 
urbanistyki:

„Architektura i urbanistyka są 
umiejętnościami jak najlepszego 
zaspokojenia potrzeb ludzkich z 
wykorzystaniem wszelkich możli
wości technicznych i ekonomicz
nych. Jednak myśląc o jak na), 
większych masach ludzkich w swym 
rozwoju, jest dziedziną opóźnioną 
tak jak współczesne środki miej
skiego transportu masowego w sto
sunku do rakiet kosmicznych.

Jednak architektura tworzy swe 
dzieła na przyszłość, określoną lub 
nie w czasie i dlatego będąc „u- 
powszechnieniem" techniki, musi 

być zarazem jej prekursorem. Mu
si ludzi wychowywać w ramach 
nowych „przyszłych” środowisk i 
w pięknie lepszego życia.

Technik współczesny to nie tyl
ko realizator w ramach ograniczeń 
ekonomicznych dnia dzisiejszego, 
ale przede wszystkim ten co zmie
nić może proporcje zagadnień eko
nomicznych. Jeśli spojrzymy w 
przyszłość, zobaczymy, że nie ma 
na świecie materiałów i drogich i 
tanich, lecz są materiały powszech
nie stosowane i materiały deficyto
we. Źe materiały, które były na 
wagę złota, z chwilą powszechne
go użycia spadają gwałtownie to 
cenie. Z dlatego nie ograniczanie 
materiałów, lecz ich upowszechnia
nie jest obowiązkiem architekta. 
IV rękach architekta i technika le
ży ekonomiczność masowego zaspo
kojenia potrzeb ludzkich. W wiel
kiej swobodzie i inwencji technicz
nej leży jedyna możliwość zaspo
kojenia potrzeb i stworzenie spra
wiedliwszych ekonomicznie i spo
łecznie warunków życia ludzkiego”.

Prof. JERZY KURATOWSKI mó
wi o przyszłości nauk matema
tycznych: ')

„Zapotrzebowanie wywołało w 
matematyce rozwój nowych metod, 
jak metody numeryczne, czasem 
wręcz powstanie nowych dyscyplin, 
Rozmaitość zastosowań jest obecnie 
niezwykle b.ogata: dotyczą one nie 
tyko fizyki i techniki, ale i bio
logii, medycyny, ekonomii, w ogóle 

prawie wszystkich dziedzin nauki, 
nawet lingwistyki i poetyki... Nie
dawno miałem w ręku książkę 
jednego z najwybitniejszych spec
jalistów od metod biometryki, któ
ry pisze, iż tak jak dawniej mate
matyka szukała natchnienia w fi
zyce, tak może przyjdzie czas, że w 
biologii będzie szukała natchnienia. 
Jest to wysoce prawdopodobne. 
Gdy mowa o tendencjach rozwojo
wych matematyki, sądzę, że warto 
zwrócić specjalną uwagę na ową 
wzajemne powiązania, implikujące 
ściślejszą, prawdziwie komplekso
wą współpracę w zakresie różnych 
nauk, wśród których matematyce 
przypadnie szczególnie ważna rola. 
Rzecz jasna, że matematyk, współ
pracujący z przedstawicielem innej 
dyscypliny znać będzie musiał jego 
problematykę i podobnie — współ
praca z matematyką wymagać bę
dzie pewnego z nią obznajmienia”.

Prof. WIKTOR KEMULA mówi 
o przyszłości chemii:

„Chemia w przeciągu ostatnich 
lat poczyniła niezwykle szybki krok 
naprzód. Szczególnie szybki rozwój 
widać w dziale bardzo czystych 
substancji — pracowano i pracuje 
się obecnie nad możliwościami o- 
trzymywania tych substancji (po
przez umiejętność znalezienia za- 
niectyszczeń), poznawaniem ich 
właściwości, a także otrzymywa
niem bardzo czystych pierwiastków 
metalicznych i niemetalicznych. W 
praktyce pozwoliło to na bu

dowanie specjalnych dyszy og
nioodpornych do samolotów od
rzutowych, pozwoliło na budowę 
sputników, których powłoką ze
wnętrzna musi być przecież przy
gotowana na działanie wysokich 
temperatur. Obserwujemy ogromne 
perspektywy dla zastosowania pół
przewodników w elektronice i 
technice. To tylko jeden, nie
wielki wycinek. Poza tym olbrzymi 
postęp możemy zaobserwować w 
rozwoju badań nad materiałami 
syntetycznymi — plastykami, które 
wkraczają właściwie do wszystkich 
dziedzin życia. Jestem pewien, że 
w niedalekiej już przyszłości, dzięki 
postępowi w tej dziedzinie, będzie
my mogli budować wszystkie domy 
z plastyków — od fundamentów, 
aż po dach. Następnie wielka przy
szłość stoi przed syntezą antybio
tyków — już obecnie niektóre z 
nich są znacznie lepsze od antybio
tyków naturalnych. Rozwija się 
także bardzo poważny dział chemii 
zajmującej się poznawaniem budo
wy środków farmaceutycznych. IV 
wyniku tego rozwoju powstaną za
pewne nowe środki znieczulające i 
nasenne mające swe zastosowanie 
w medycynie, zastaną stworzone u- 
niwersalne preparaty do walki ze 
szkodnikami i chorobami itd., itd. 
Wyliczenie perspektyw rozwojo
wych stojących przed poszczegól
nymi działami chemii zajęłoby bar
dzo dużo miejsca. W jednym zda- 
n u mogę powiedz eć, że perspek
tywy stojące przed tą nauką nie 
zawsze dadzą się jasno sprecyzo
wać. Wynika to z olbrzymiego sko
ku jaki chemia uczyniła w c‘ągu 
ostatnich lat, którego konsekwecje 
— przynajmniej w tej chwili — 



ny jest -do przyjętego przed cztere
ma laty w zakładach przemysłu 
kluczowego, z uwzględnienienf spe
cyficznej struktury drobnej wy
twórczości.

Przedsiębiorstwa odzieżowe podle
gle Komitetowi Drobnej Wytwór
czości nie mają, po podjętych w 
maju decyzjach, już żadnych argu
mentów na obronę swojej niechęci 
do podejmowania produkcji odzie
ży dziecięcej. Ich władze zwierzch
nie — wzorem przemysłu kluczowe
go — przystąpiły do wyodrębnienia 
zakładów specjalizujących się w 
produkcji odzieży dziecięcej. Czynią 
to może bez większego zapału, ale 
dość konsekwentnie.

Dla odbiorcy rynkowego nie jest 
■wcale rzeczą obojętną, kto wiedzie 
prym w dostawach konfekcji dzie
cięcej. Koszty produkcji, a tym sa
mym i ceny wyrobów drobnej wy
twórczości są wyższe w porównaniu 
z przemysłem kluczowym. Być mo
że, drobna wytwórczość będzie sta
rała się zrekompensować tę różnicę 
wyższą jakością odzieży dziecięcej. 
Nie jest też wykluczone, że specja
lizacja przedsiębiorstw podległych 
KDW wpłynie na wydatne, obniże
nie kosztów wytwarzania.

*

Perspektywy zwiększenia dostaw 
konfekcji dziecięcej na rynek przez 
drobną wytwórczość są — jak się 
rzeklo — coraz bardziej realne. Na
dal jednak zbyt nikłe wobec ogro
mu potrzeb. Popyt na ubranka, pła
szczyki, kurtki dziecięce wzrasta. 
Nic w tym dziwnego. Produkcja 
wyjściowa była raczej niewielka. 
W br. przemysł kluczowy ma np. 
dostarczyć zaledwie 2.B min sztuk 
odzieży dziecięcej. Jest to ok. 80 
proc, wszystkich dostaw. Zwiększe
nie produkcji drobnego przemysłu 
nawet o połowę, nie rozwiąże pro- 
blemu. Równocześnie bowiem wy
specjalizowane fabryki państwowe, 
których wyroby są najbardziej po
szukiwane przez rodziców, zmniej
szają dostawy na rynek wewnętrz
ny. W I kwartale br. dostawy z fa
bryk ZPO wynosiły zaledwie 523.9 
tys. sztuk wobec 633,9 tys. sztuk 
w analogicznym okresie 1961 r. W 
TI kwartale sytuacja była równie 
niepomyślna.

Rozwiązanie obecnych i przy
szłych kłopotów z konfekcją możli
we jest właściwie tylko poprzez in
westycje. Budowa i wyposażenie fa
bryk odzieżowych wymaga stosun
kowo niewielkich nakładów finan
sowych. Nic, wydawałoby się, nie 
powinno przeszkadzać w urucho
mieniu nowych fabryk odzieżowych. 
Nic, poza tym, że przemysł odzieżo
wy jest deficytowy. Po ostatniej 
zmianie cen odzieży dopłaty z bud
żetu zmniejszą się o połowę, nadal 
jednak są poważne; sięgają pół mi
liarda złotych rocznie. W takiej sy
tuacji niewielkie są pewnie szanse 
na przeforsowanie słusznejf uzasad-v 
nionej potrzebami rynku, decyzji 
o potrzebie inwestycji w branży 
odzieżowej.

Pogoń za dziecinną konfekcją 
trwa i trwać będzie. Pociechą dla 
rodziców jest świadomość, że ich 
kłopoty są świetnie znane w kie
rownictwie gospodarczym. Nie po
maga to wprawdzie w zakupach, 
nie przeszkadza też w oskarżaniu 
aparatu handlu, najmniej tu winne
go, o nieudolność. Rodzice nie chcą 
zrozumieć, że ich interes koliduje 
z interesem ogólnokrajowym. Mają 
o tyle rację, że pogodzenie potrzeb 
indywidualnych z racjami wyższe
go rzędu jest przyjętym sprawdzia
nem słuszności określonej polityki 
gospodarczej.

Możliwości estetycznego ubierania 
naszych dzieci nie zależą więc ani 
od inwencji plastyka, ani też od co
raz wyższych kwalifikacji „wielkie
go krawca". Ostatni, decydujący 
glos należy do działaczy gospodar
czych.

BARBARA WIŚNIEWSKA 

praniczą niekiedy z fantazją. I to 
z wielką fantazją...".

Prot. WACŁAW GAJEWSKI mó
wi o przyszłości biologii:1)

1) Księga Pamiątkowa Kola Plocczan, 
Warszawa 1931. str. 300.

„Polityka" nr 21 (272) - 1962 r. .
•i) „Przegląd Kulturalny" nr 23 (S10) - 

1962 r.
b „Przegląd Kulturalny" nr 22 (509) - 

1962 r.
5) ..Przegląd Kulturalny" nr 27 (514) - 

1962 r.

„Odkrycia te (wykrycie natury 
substancji dziedziczonej, udało się 
stworzyć jeden ogólny system tłu
maczący całość zjawisk życiowych 
— przyp. A. B.) otwierają przed bio
logią fantastyczne perspektywy i 
można sobie wyobrazić, że w naj
bliższych lutach biologia będzie 
przechodziła wprost rewelacyjne 
zmiany, które bę'dą miały ogromne 
znaczenie^dla przyszłego społeczeń
stwa. Po raz pierwszy chyba real
nie otwiera się przed człowiekiem 
wizja, która była dotychczas jedy
nie pobożnym życzeniem, wizja kie
rowanej zmienności cech organizm 
mów żywych... Wszystko to stworzy 
niewątpliwie zupełnie nowe możli
wości chronienia człowieka, zabez
pieczenia go przed niektórymi cho
robami od strony wewnętrznej je
go struktury...

To drugi problem ogromnej do
niosłości (zagadnienie wyżywienia 
ludności na kuli ziemskiej — przyp. 
A. B.). Problem zwiększenia wydaj
ności roślin i zwierząt, konieczne
go w miarę wzrastania liczebności 
ludzi na ziemi, ów wzrost, jak wia
domo, dokonuje się coraz szybciej, 
chodzi więc o to, ażeby móc za nim 
nadążyć z produkcją. Widzę dwie 
możliwości, które w tej chwili są 
dla biologii realne. Jedna — to ro
zumne kierowanie zmianowością 
roślin, które da zwiększenie pro
dukcyjności zwierząt. Możliwość 
druga to oderwanie produkcji sub
stancji organicznej od gleby... Cho
dzi tu o wykorzystanie reakcji fo

Po-

Wiat

ZBIGNIEW WYCZESANY

NA tle wielkich zadań, związa- 
riych z realizacją szerokiego 
programu industrializacji, spra

wa likwidacji pozostałych dyspro
porcji w rozwoju poszczególnych 
rejonów kraju wciąż nie przestaje 
być nurtującym prpbletnęm. Wprąwr 
dzle pątrz^p z 
możemy mę be? pod^rbśirć,, 
że zliktyi^p^.anę'zojśl^jy. największe 
różnice v^s^mujade niiśęlzy f^s^czę- 
gólnymi ła
szczę t'ę^f,'gę[zię ^żróst gp|ppcjąr- 
czy piińiphym okresie 'był Nie
wielki, a nie do rzadkości należą 
przypadki stagnacji gospodarczej 
czy wręcz recesji.

W sumie, w skali całego kraju 
powiatów o słabej strukturze gospo
darczej jest ponad 50. Zajmują one 
ok. 17 procent powierzchni Polski, a 
więc bez mała jednątpiątą jej część.

Wszystkie te powiaty charaktery
zują się bardzo niskim pozt^p^i 
produkcji rolnej i przemyslpwęj o- 
raz — w związku z tym — niskim 
poziomem dochodu narpdpWęgpi 
Często w powiatach klasy 
stwierdzić też można duże nadwyż
ki siły roboczej.

Wydaje się, że bliskie prawdy 
jest stwierdzenie, że jednym ze źró
deł niedostatecznego rozwoju kilku
dziesięciu powiatów jest brak jed
nolitej koncepcji aktywizacji go
spodarczej. Od szeregu lat w całym 
kraju przeprowadzane były próby 
wyszukania najwłaściwszych, naj- 
bąręjzlęj; skutecznych • metod akty wi
zowania terenów zastanych. Nie
które województwa i powiaty mają 
co prawda w tym zakresie poważne 
osiągnięcia. Można tu wymienić dla 
przykładu udane programy aktywi
zacji niektórych powiatów w woje
wództwach białostockim, zielonogór
skim, opolskim, wrocławskim, ol
sztyńskim. W sumie jednąkże pro
blem nie został do dziś dostatecz
nie głęboko zbadany, nie mówiąc 
już o tym, że nie zostały rozpow
szechnione dotychczasowe dobre do
świadczenia. Każde województwo i 
każdy powiat działają w oderwaniu. 
Nie daje to większych efektów, 
choć osiągnięć nie należy lekcewa
żyć.

Nie ulega wątpliwości, że jeszcze 
przez długi czas nie stać nas będzie 
na wydatną i skuteczną pomoc pań
stwa w aktywizacji wszystkich za
niedbanych terenów. To, co można 
obecnie robić wymaga mobilizowa
nia rezerw wewnętrznych w skali 
województwa i powiatu. Z uwagi 
na szczupłość środków aktywizacja 
tych terenów może się odbywać w 
tempie wprawdzie powolnym, lecz 
za to stale. Rzecz bowiem w tym, 

tochemicznych, wykorzystanie ta
kich zjawisk jak fotosynteza, to 
znaczy związanie energii słonecznej 
w postaci związków chemicznych..."

Prof. STEFAN MANCZARSKI mó
wi o przyszłości mechanizmów sa- 
mosterujących;5)

„Zastosowań tych (mechanizmów 
— przyp. A. B.) będzie ogromna 
ilość. Mogę wspomnieć kilka, być 
może, ważniejszych. Będzie to na 
przykład regulacja klimatu, długo
terminowe przepowiadanie pogody, 
przewidywanie plam słonecznych. 
To ostatnie jest bardzo ważne z 
punktu widzenia geofizyki. Wymie
nić tu trzeba również zagadnienia 
ekonomii, ponieważ kryzysy eko
nomiczne są też przejawem homeo
stazy. ...W tej chwili w medycynie 
obserwuje się duży skok. Zaryso
wuje się możliwość sztucznego od- 
dzialywania na system retikularny 
i na tej drodze — możliwość doko
nywania nawet zmian charakteru... 
Niemal nie ma potrzeby mówić o 
takich sprawach, jak automatyza
cja przemysłu i urządzeń codzien
nego życia, jak sprawa pewnych 
robotów, które zastąpią ludzi w 
uciążliwych pracach. Są to wszyst
ko rzeczy już dziś prawie oczywi- 
ste..,”,

A więc nauka wytycza perspek
tywy naszym 18-latkom. Z drugiej 
strony posiadamy świadomość odpo
wiedzialności jaka spoczywa na nas 
za obecne warunki w szkolnictwie 
wyższym, które są początkiem ka
rier życiowych i zawodowych tych 
młodych ludzi. Bowiem — jak już 
powiedzieliśmy — stan przygotowa
nia pasu startowego będzie musiat 
rzutować na cały lot zmierzający 

by nie doprowadzać się do pogłę
biania dysproporcji, lecz do ich ła
godzenia i powolnej likwidacji.

Wypracowanie metod aktywizacji 
powiatów słabo rozwiniętych nale
ży więc uznać za pilne zadanie. 
Prace w tym zakresie zostały już 
rozpoczęte. Szczególną inicjatywę 
wykazała tu Komisja Ekonomiczna 
Towarzystwa Rozwoju Ziem Za
chodnich.

Początków obecnych, zakrojonych 
na szeroką skalę, prac TRZZ w 
dziedzinie wypracowania metod a- 
ktywizacji powiatów słabiej pod 
względem gospodarczym rozwinię
tych szukać należy w poprzednich 
latach, kiedy to właśnie z inicjaty
wy tej organizacji rozwinęła się 
dość ożywiona kooperacja pomiędzy 
poszczególnymi terenami Polski cen
tralnej z miastami i powiatami w 
woj. zachodnich i północnych. Już 
wówczas ostro zarysował się pro
blem powiatów najsłabszych. Po
wiatów tych nie było wprawdzie 
dużo, niemniej TRZZ na czoło 
swych zadań wysunęło sprawę wy
pracowania metod służących szyb
kiemu rozwojowi właśnie tych te
renów.

Już po pierwszych przepracowa- 
niach okazało się, że problem ko
nieczności aktywizacji powiatów 
słabiej zagospodarowanych nie do
tyczy tylko ziem północnych i za
chodnich. Raczej wprost przeciwnie 
— kilkadziesiąt powiatów w Polsce 
centralnej znajduje się niejednokro
tnie w sytuacji o wiele trudniejszej. 
W rezultacie — Towarzystwo Roz
woju Ziem Zachodnich, nie spusz
czając gospodarskiego oka z powia
tów w woj. zachodnich i północ
nych, wystąpiło z Inicjatywą podję
cia szerokiej akcji, zmierzającej do 
ustalenia metod i zasad opracowy
wania programów ę^tywizącji. no- 
5y.|ąt'^w, ^sp?lnjżę^ dli 
tęyeń^ zacofanych.
,..W ppcżą|kącb lipcą br. jjfjmisjg 
E^pnpJT|ic?hą TĄZZ ęqę|iri|mw||h 
iw ' Ęji§|ymę^ku specjalną’ sgś? 
uęlżiżlęrn c?ynńików 3ąqp}injstfcącyj; 
nyćh, gospodarczych i społecznych z 
całego kraju. W toku narady 
stawione zostały dotychczasowe pra
ce rządu w omawianej dzię^?fpię, 
jak również bogate materiały doły-: 
czące aktywizacji powiatów źgpigdr 
banych w województwach ólszty^- 
skim i białostockim. .

Jeżeli chodzi p prace centrglq^ 
ądhiinlśtPącji' goępodąrczęj,' 

Tarnobrzeg.

do realizacji wymagań stawianych 
przez rozwój nauki. Czy w związku 
z tymi wymaganiami są jakieś 
specjalnie zagrożone odcinki szkol
nictwa wyższego, które zmuszają 
nas do szybkiego działania w celu 
poprawy sytuacji?

Istnieją takie odcinki. Są nimi 
niewątpliwie zagadnienia odpowied
niego wyposażenia laboratoriów i 
pracowni na wyższych uczelniach, 
sprowadzenie nowych maszyn i u- 
rządzeń na użytek specjalnych pra
cowni, do takich należą także spra
wy najnowszych podręczników itd., 
itd. Jest jednakże jeden odcinek, 
który w olbrzymim stopniu oddzia
łuje na możliwości 'osiągnięcia 
zadań stawianych przez naukę, od
cinek szczególnie ważki i czekający 
szybkiej rekonstrukcji. Jego nazwa 
brzmi: kadry naukowe. Liczby o- 
brazujące liczebny stan kadr nauko
wych (podaliśmy je wyżej) każą 
nam na odcinek ten zwrócić szcze
gólnie baczną uwagę.

W okresie międzywojennym opu
ściło mury wyższych uczelni ok. 83 
tys. absolwentów, natomiast w la
tach 1944—1961 — 278 tysięcy! Po
równanie nie wymagające komenta
rzy. Jednak mimo tego, pod koniec 
obecnego planu 5-letniego będziemy 
posiadać niedobór ok. 90 tys. ludzi 
z wyższym wykształceniem. Wynika 
więc z tego wniosek: by nie dopu
ścić do takiej sytuacji należy co ro
ku wypuszczać nie 14 tys. dyplo
mantów, a 18 tys. Niestety, brak do
statecznej ilości kadry naukowej 
niesłychanie komplikuje możliwość 
tak znacznego wzrostu. Według obli
czeń Ministerstwa Szkolnictwa Wyż
szego, już obecnie szkolnictwo wyż
sze potrzebuje 1.600 dodatkowych

łu wspomnieć, że koncentrują się dżinie było wczesne sklasyfikowanie 
one głównie na tych terenach, które powiatów najsłabszych i rozeznanie 
1 tak zostały uprzywilejowane po- rozmiarów potrzeb- Przy opracowa- 
siadaniem bogactw niu planu pięcioletniego zastoaowa-

opracowania znajdują się obecnie 1 lokalizacyjną, zmierzającą je-
regionalne plany rozwoju dla żaco- żeli nie do wyrównania to przynaj- 
fanego powiatu Lubin w woj. wro- mniej do złagodzenia dysproporcji, 
cławśkim., w którym dzięki odkry- Jasno trzeba sobie zdać sprawę, 

że w programie rozwoju powiatu, 
miasta 1 gromady dominującą rolę 
odgrywać będzie zawsze problema
tyka inwestycyjna. Rzecz ■ chyba 
zrozumiała, że działalność inwesty
cyjna musi uwzględniać konkretne 
potrzeby 1 możliwość! danego te
renu, przy czym “wcale nie musi to 
być wielki przemysł. Istnieje wiele 
innych możliwości wydatkowania 
środków inwestycyjnych. Mieć trze
ba przy tym na uwadze i sposób, w 
jaki te środki zostaną wydatkowane 
i jakie dadzą efekty. Wiadomo bo
wiem, że za tę samą ilość złotówek 
w jednym powiecie robi się więcej, 
w innym natomiast — mniej. Zależ
ne to jest przede wszystkim od wy
korzystania wyzwolonej energii i 
Inicjatywy mieszkańców danego te
renu. Sztuka osiągania dużych efek
tów przy minimalnych nakładach 
polega właśnie na wyszukaniu od
powiednich metod wyzwalania tej 
energii.

Nie można oczywiście oczekiwać, 
aby zbyt szybko znalazły się środ
ki inwestycyjne na zapoczątkowa
nie realizacji poszczególnych pro
gramów aktywizacyjnych. Obecna 
sytuacja gospodarcza kraju, napięty 
plan inwestycyjny bieżącej pięcio
latki — nie rokują nadziei na więk
szy zastrzyk środków finansowych, 
przeznaczonych na aktywizację tere
nów zaniedbanych. Jak wiadomo jed
nak, aktywizacja gospodarcza nie jest 
procesem krótkotrwałym, trwa nieraz 
długie lata. Skuteczna aktywizacja da
nego terenu zależy w dużej mierze od 
właściwie opracowanego programu. 
Im program taki będzie pełniejszy, 
im znajdzie większe poparcie u 
samych mieszkańców, tym jego re
alizacja trwać będzie kr.ócej, tym 
wcześniej przestanie się mówić o po
dziale na powiaty „A" i powiaty 
„B";

ciu bogatych złóż rud miedzi pow- 
staje duży okręg górnictwa 1 prze
twórstwa miedzi. Podobny plan o- 
pracowuje się dla nowego okręgu 
przemysłowego Konin — Inowro
cław — Łęczyca, okręgu siarkowego, 
okręgu płockiego. Natomiast plany 
regionalne dla powiatów rolniczych 
są na drugim planie, przy czym , 
zaledwie pięć powiatów jest obję
tych takimi pracami (m. in. powia
ty: zambrowski, braniewski, pyrzyc- 
ki).

Znacznie bardziej zaawansowane 
są prace nad ustaleniem metod i 

. zasad aktywizacji w woj. olsztyń
skim i białostockim. W obu tych 
województwach prace rozpoczęły 
się od wytypowania (w oparciu o 
jednolite kryteria) powiatów nieza
gospodarowanych, Następnie prze
prowadzono głęboką analizę stanu 
gospodarki i dopiero na tej podsta
wie pokuszono się o wyciągnięcie 
wniosków zmierzających do szybszej 
aktywizacji.

Spotkanie białostockie wykorzy
stano również dla wymiany do
świadczeń. Tak np. delegaci z Jele
niej Góry wskazywali, że duży wpływ 
na tempo aktywizacji miało pobu
dzenie i wykorzystanie inicjatyw}’ 
samych mieszkańców. Dzielili się 
swymi doświadczeniami przedstawi- 
cięlę ęraśnika, Kłodzką, Koszalina i 
ip^ypij ..................

nęcjpą narąda nie jeszcze
sprany. Tym, bąręizięj, że ^ęie jest 
problemów, które wymagają do- 
K|ądńjejszęgg opracowania zżnim 
^ędżi^ ' ^żńą wytjągną|ć jakąś 
wspólną syntezę, prżydalhą w ’ Iąż- 
dyjn powiężę, jednakże juz qbecme 
możrią korzystać ż piektj^^ do- 
świą&fzeji wój. w
ktĄrytn ^rajpe nad ąkty^z^^ po- 
wiąjw piężągósppdił-ową^' roz
poczęto stosunkowo davmo j gdzie 
już zanotowano niejedno psi.ągnię- 
ci^ Zródtórn postępów w tej dzie

samodzielnych pracowników nauki. 
W tej chwili znaczna ilość katedr 
na uniwersytetach i politechnikach 
jest pozbawiona właściwej obsady 
przez docenta lub profesora. Istnieje 
bardzo poważny brak kadr w przed
miotach tzw. deficytowych: w cyber
netyce, elektronice, automatyce, fi
zyce jądrowej, socjologii, historii, 
ekonomii, geografii... W niektórych 
z tych dziedzin istnieje poważne 
niebezpieczeństwo nawet spadku ilo
ści samodzielnych pracowników na
uki. Powołując się na opinię i ra
chunek prof. Konstantego Grzybow
skiego możemy powiedzieć, że np. 
w dziedzinie fizyki mamy obecnie 
160 pracowników samodzielnych. 
Odliczając od nich tych, którzy do 
roku 1965 przejdą na emeryturę, a 
obliczając dające się przewidzieć ha
bilitacje — samodzielna kadra fizy
ków spadnie do ostatniego roku pla
nu 5-letniego do 150 osób. A więc 
deficyt, już istniejący, pogłębi się.

Z tego wszystkiego widzimy, że 
problem kadr naukowych musi być 
jak najszybciej rozwiązany. Ale od 
razu nasuwa się pytanie: jakie na
leży czynić kroki, by w możliwie 
najkrótszym czasie powiększyć licz
bę samodzielnych pracowników na
uki? Ponieważ zagadnienie to nie da 
rozwiązać się w przeciągu dwóch, 
trzech, a może nawet i czterech lat 
poprzez wydanie administracyjnych 
i sztywnych zarządzeń — należy 
uruchomić cały aparat możliwych 
środków, będących w posiadaniu 
różnych organów i instytucji. Oczy
wiście takich środków, które by od
działywały na przyczyny ha
mujące wzrost kadr naukowych. 
Trzeba uczciwie przyznać, że pierw
sze kroki zostały już poczynione: są 

nimi decyzje Ministerstwa Szkolnic
twa Wyższego w sprawie podwyż
szenia plac pomocniczym pracowni
kom nauki i szybki wzrost stypen
diów doktorskich i habilitacyjnych 
(wzrost stypendiów habilitacyjnych 
w Ministerstwie Szkolnictwa Wyż
szego w 1962 r. w porównaniu do 
roku ubiegłego wyniósł 60 proc., a 
stypendiów doktorskich — 31 proc.). 
Poza tym należy rozszerzyć system 
studiów doktoranckich, zwiększyć 
liczbę urlopów naukowych i nauko
wych wyjazdów zagranicznych, dbać 
o lepsze zaopatrzenie bibliotek 
uczelnianych w nowości fachowej li
teratury światowej, znacznie zwięk
szyć zakupy potrzebnej 1 niezbędnej 
aparatury dla uczelnianych pracow
ni naukowych itd.

Rzecz jasna, wymienione środki, 
nie wyczerpują całości tego niezwy
kle skomplikowanego i czekającego 
na szybkie rozwiązanie zagadnienia. 
Trzeba szukać wszystkich możli
wych do wykorzystania bodźców i 
umiejętnie dostosowywać je do aktu
alnej sytuacji. Nie chcemy bowiem 
usłyszeć w przyszłości od tych mło
dych ludzi, przekraczających w tym 
właśnie roku bramy wyższych uczel
ni zarzutu: „roztaczaliście przed na
mi takie piękne perspektywy, ale 
nie umieliście pomóc ich nam osiąg
nąć".

ANDRZEJ BOBER

ORZECZNICTWO
NA KIM SPOCZYWA OBOWIĄ
ZEK ZAPŁATY PRZEWOŹNEGO 
PRZY PRZESYŁCE ŁADUNKU 

KOLEJĄ

Między Dyrekcją Okręgową Ko
lei Państwowych i Zakładami X 
toczył się spór arbitrażowy o 186823 
zł, który powstał w następujących 
okolicznościach:

Zakłady X otrzymywały od do
stawców różnego rodzaju materiały 
drogą przesyłek kolejowych.

Stacją przeznaczenia tych prze
syłek nadawanych do przewozu na 
stacjach normalnotorowych, była 
stykająca się ze stacją kolei nor
malnotorowej — stacja wąskotoro
wa, z której torami łączyła się 
wąskotorowa bocznica Zakładów X.

Każdą z przesyłek, po jej nadejś
ciu do stacji przeznaczenia, kolej 
przeładowywała z wagonu normal
notorowego do dwóch lub więcej 
wagonów wąskotorowych, . którymi 
przesyłka dostarczana była odbior
cy t. j. Zakładom X.

Na stacji nadania kolej pobiera
ła od nadawcy przesyłki należ
ność za przewóz w wagonie normal
notorowym oraz tzw. przewoźne 
stacyjne z reguły za przewóz w je
dnym tylko wagonie wąskotorowym 
co kolej tłumaczy tym, że w chwili 
nadania nie można było przewidzieć 
do ilu wagonów wąskotorowych 
przesyłka będzie przeładowana a to 
z uwagi na niejednolitą ładowność 
wagonów kursujących na kolei wąs
kotorowej. Zapłaty tej części prze
woźnego za przewóz w wagonach 
wąskotorowych, która z przytoczo
nych powodów nie została w cało
ści pobrana od nadawców przy 
przyjęciu przesyłek do przewozu, 
kolej zażądała od odbiorcy 
przesyłek. Wobec tego, że zapłata 
nie nastąpiła, Dyrekcja Okręgowa 
Kolei Państwowych wystąpiła prze
ciwko Zakładom X na drogę postę
powania arbitrażowego, domacajac 
się zasądzenia wspomnianej kwoty 
186823 zł.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
w Bydgoszczy zasądziła dochodzone 
przez kolej roszczenia, natomiast 
Główna Komisja Arbitrażowa żą
dania wniosków oddaliła.

Na skutek rewizji nadzwyczaj
nych, wniesionych przez Ministra 
Komunikacji od 5 analogicznych 
orzeczeń GKA sprawa została w jej 
całokształcie ponownie rozpatrzona 
przez Główną Komisję Arbitrażową, 
która w składzie rewizyjnym w 
dniu 24 listopada 1961 r. (nr BO — 
7019 61 i BO—7507 61 oddaliła 
rewizję nadzwyczajną Ministra Ko
munikacji, wypowiadając następu
jący pogląd prawny:

Obowiązek zapłaty przewoźnego 
za całą wskazaną przez nadawcę 
przesyłki trasę przewozu spoczywa 
na ń a d a w c yr Przepis art. 45 ust. 
2 dekretu z dnia 24 grudnia 1952 r. 
o przewozie przesyłek i osób ko
lejami (Dz. U. Nr 4, poz. 7) stano
wiący, iż „przyjęcie listu przewozo
wego zobowiązuje odbiorcę do za
płacenia kolei wszystkich należno
ści wynikających z listu przewozo
wego" — nie dotyczy prze
woźnego.

Jakkolwiek przewoźne powinno 
być w zasadzie pobrane przez 
kolej w całości od nadawcy już 
przed przyjęciem przesyłki do prze
wozu. to jednak gdy kolej tego z 
określonych powodów nie uczyniła, 
brak przeszkód do żądania tej na
leżności od nadawcy w terminie 
późniejszym (art. 111 dekretu).

W uzasadnieniu orzeoz lia z dnia 
24 listopada 1961 r. GKA zaznaczy
ła m. in.:

,.(...) Fakt, Iż wskazaną w listach 
przewozowych stacją przeznaczenia 
przesyłek, o które chodzi w niniej
szym sporze, była stacja P-Wąsko- 
torowa, znajduje potwierdzenie w 
złożonych przykładowo listach 
przewozowych oraz sporządzonych 
przez kolej wykazach należności, 
przy czym fakt ten nie był kwestio
nowany przez kolej w toku postę
powania merytorycznego w obu in
stancjach, ani też nie został zakwe
stionowany w treści rewizji nadz
wyczajnej. Przewóz przesyłek po 
torach stacji P—Wąskotorowa sta
nowił zatem końcową część wskaza
nej przez nadawców trasy przewozu. 
Mylnie więc twierdzi kolej, jakoby 
należność za przewóz po torach 
wąskich powstała w drodze, względ
nie na stacji przeznaczenia (art. 42 
ust. 2 DKP)'). Należność ta, jako 
stanowiąca część ogólnej należności 
z tytułu przewoźnego, powstała bo
wiem na stacjach nadania i obową- 
zek jej zapłaty obciążał nadawców 
przesyłek. Na takim stanowisku 
stać zresztą musiała także i sama 
kolej, skoro, przyjmując przesyłki 
do przewozu na stacjach normalno
torowych, pobierała od nadawców 
część należności za przewóz po to
rach wąskich. Okoliczność, iż kolej 
nie pobrała wówczas od nadawców 
całej należności z tytułu przewozu 
po torach wąskich, gdyż — jak 
twierdzi nie mogła jej dokładnie 
obliczyć, nie może — wbrew sta
nowisku rewizji — skutkować prze
rzucenia obowiązku zapłaty pozo
stałej części tej należności na po
zwanego odbiorcę przesyłek. Fakt 
bowiem, iż kolej nie jest w stanie 
dokładnie ustalić wysokości należ
ności z tytułu przewoźnego przed 
przyjęciem przesyłki do przewozu, 
co wynikać może z różnych przy-

dokoMczenie na str. 6 |

29/566 - 22.VII. 1962



| DOKOŃCZENIE ZE STR. 5| 

■ padkowych okoliczności, nie zmie
nia ani„ charakteru , tej należności, 
ani momentu jej powstania, w 
związku z czym nie ’ może także 
wpłynąć na zmianę osoby' zobowią
zanej do uiszczenia przewoźnego, 
którą pozostaje nadawca.

Aczkolwiek — jak już wskazano 
wyżej — przewoźne winno być w„ 
zasadzie w całości pobrane przez 
kolej od nadawcy przed przyjęciem 
przesyłki do przewozu, to jednak, 
gdy kolej z tych czy innych wzglę
dów tego nie uczyniła, nie ma prze
szkód do żądania tej należności od 
nadawcy' w terminie późniejszym. 
Wskazuje na to także powołany w 
zaskarżonych rewizjami orzecze
niach art. 114. DKP, który stanowi, 
że jeżeli kolej' zastosowała niewłaś
ciwe taryfy lub jeżeli zaszły błędy 
w obliczeniu kosztów przewozu 
przesyłek, nadpłata lub niedobór 
podlegają .wyrównaniu, przy czym 
do pokrycia niedoboru obowiązana 
jest osoba, która opłaciła należności 
wynikające z dokumentu przewozo
wego. Wbrew stanowisku rewizji, 
nieuzasadnione byłoby w niniej
szym przypadku zwężanie -pojęcia 
niedoboru ściśle do określeń uży
tych w art. 114 ust. 1 DKP, obojęt
ne jest bowiem, czy błąd w obli
czaniu przewoźnego ■ był zwykłą 
przypadkową omyłką, czy też wy
nikł z niemożności ustalenia , rze
czywistej wysokości przewoźnego. 
Istotna jest jedynie okoliczność, że 
kolej pobrała przewoźne w wyso
kości niższej niż należało.

Na bezzasadność dochodzenia od- 
odbiorcy przesyłki części przewoź
nego nie pobranej od nadawcy 
wskazuje również i to, iż postano
wienia DKP, przewidując przypa
dek niemożności ustalenia kosztów 
przewozu przy nadaniu przesyłki, 
łączą z nim ten tylko skutek, że od 
nadawców nie będących instytu
cjami państwowymi i jednostkami 
gospodarki uspołecznionej, kolej 
może wówczas żądać pieniężnego 
zabezpieczenia należności (art. 86 
ust. 1 p. 3,DKP i przepisy wyko
nawcze).

Wprawdzie w myśl art. 45 ust. 2 
DKP „przyjęcie listu przewozowego 
zobowiązuje odbiorcę dc zapłacenia 
kolei wszystkich należności wynika
jących z listu przewozowego", jed
nakże w świetle całokształtu prze
pisów DKP, a w szczególności w 
świetle art. 42 rozgraniczającego 
wyraźnie należności, które zobowią
zani' jest pokryć nadawca, od należ
ności obciążających odbiorcę, prze
pis art. 45 ust. 2 DKP należy rozu
mieć w ten sposób, że nie dotyczy 
on przewoźnego, które z mocy in
nych wyraźnych postanowień DKP 
obciąża nadawcę.

W tym stanie rzeczy zespół re
wizyjny uznał, że GKA, oddalając 
żądania wniosków powodowej kolei, 
nie dopuściła się wbrew zarzutom 
rewizji naruszenia prawa. (...)“

I) DKP oznacza
z 24.XII.1952 r. 
i osćb kolejami

w skróceniu dekret 
przewozie przesyłek

(Dz. U. Nr 4, poz. 7).

NOWE PRZEPISY
i ZARZĄDZENIA

EWIDENCJA USŁUG PRZY 
PRZEROBIE SKÓR

. FUTERKOWYCH
Nawiązując do swego zarządzenia 

z dnia 25 maja 1962 r. w sprawie 
obrotu niektórymi skórami futer
kowymi w stanie surowym (zob. 
„Życie Gospodarcze" z 24 czerwcabr.) 

Minister Przemysłu Lekkiego wydał 
dalsze zarządzenie (z dnia 6 czerw
ca 1962 r) w sprawie ewidencji 
usług w zakresie przerobu skór fu- 
terko-wych (Monitor Polski Nr 50, 
poz. 243).

W myśl tego zarządzenia, zakłady 
wykonujące usługi dla jednostek 
innych niż przemysł państwowy 
bądź dla osób fizycznych obowiąza
ne są prowadzić i przechowywać 
w ciągu 5 lat ewidencje wyko
nywanych usług w zakresie wypra
wy i uszlachetniania skór futerko
wych.

Ewidencja obejmuje m. in. imię, 
nazwisko, adres zleceniodawcy i 
nr jego dowodu osobistego, ilość 
i rodzaj skór zleconych do przerobu 
oraz pochodzenie tych skór.

Zarządzenie wejdzie w życie 22 
lipca 1962 r.
KONTROLA NAD ZAMAWIANIEM 

I MONTAŻEM MASZYN
W celu zapobieżenia przedwcze

snemu zamawianiu maszyn, urzą
dzeń i środków transportowych, a 
także celem zapewnienia termino
wego montażu oraz oddawania do 
eksploatacji maszyn, urządzeń i 

, środków transportowych Rada Mi
nistrów powzięła uchwalę nr 189 z 
dnia 1 czerwca 1962 r.) w sprawie 
wzmożenia kontroli nad zamawia
niem i montażem maszyn (Monitor 
Polski Nr 51, poz. 249).

Uchwala określa szczegółowo tryb 
składania zamówień na dostawę 
maszyn i urządzeń, zarówno krajo
wych jak i pochodzących z importu, 
opiniowanie przez bank zamówień 
na maszyny pochodzące z importu 
oraz kwalifikowanie tych zamówień 
również przez komisję powołaną 
przez Ministra Przemysłu Ciężkie
go, a także wprowadza obowiązek 
przestrzegania normatywów, usta
lających czasokresy oddawania ma
szyn do montażu lub eksploatacji z 
zagrożeniem uiszczania odsetek za 
zwłokę i inne. ,

Opracował: JÓZEF ZIELIŃSKI
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W zakładach Mechanicznych „Ursus**

W zmaganiach z 
człowiek sam

SWOICH 
czasem
wytyeza sobie metę. Gdy 
ją zdobywa, myślą wra
ca po przebytej drodze, 
sumuje owoce dokona

nego wysiłku — by ponownie dać 
się porwać namiętnościom tworze
nia. ,

Jest coś znamiennego w tym na
szym racjonalnym stosunku do dnia 
dzisiejszego, do owoców kilkunasto
letniego czynu, od dnia wyzwolenia 
licząc. Popatrzmy więc, z okazji 
18-ej rocznicy wyzwolenia na jeden 
rejon naszego kraju — na mapę 
województwa warszawskiego.

17 lat temu „Ursus" dopiero się 
odbudowywał. 15 lat temu — remon
tował jeszcze samochody, a 14 — 
wyprodukował pierwszy ciągnik. W 
1946 roku Fabryka Maszyn Żniw
nych w Płocku wyrabiała kieraty, 
wialnie i remontowała wozy chłop
skie. Dopiero w latach pięćdziesią
tych po ulicach starego grodu prze
jechał pierwszy kombajn, ale za to 
wówczas nikt nie myślal o mazo
wieckiej petrochemii. Tak było. 
Lecz tym razem- rezygnujemy z bi
lansu. Pokażmy dzień dzisiejszy 
Ziemi Mazowieckiej.

Codziennie linie elektryczne 
Skierniewice — Warszawa czy 
Tłuszcz — Warszawa zbierają po- 
tężhą masę' ludzką, 'którą szybko
bieżne pociągi przerzucają do sto
licy. Każdego ranka — 120 tys. osób. 
Tyleż — 8 godzin później wraca z 
warszawskich placów budowy i za
kładów. W syrenim grodzie pracują 
— w Wołominie, Nowym Dworze, 
czy Legionowie — mieszkają. Mia
steczka rozsiane w okolicach metro
polii (poza nielicznvmi wyiatkami) 
wciąż spełniają rolę hoteli. BO
porównajmy dwie liczby: 91 tys. 
pracowników w uspołecznionych za
kładach województwa i 120 tys. — 
z województw dojeżdżających do 
stolicy.

Mówi się więc o deglomeracji. O 
tym, by niektóre zakłady przeniosły 
się z Warszawy do pobliskich po
wiatów. Od lat o tym się prawi, 
lecz dotychczas zaledwie 3 przedsię
biorstwa spółdzielcze wyraziły na 
to zgodę. Tyle - z 200 „skazanych" 
na opuszczenie murów stolicy i ani 
jeden - z 17 zakładów przemysłu 
kluczowego.

Owszem, w ramach akcji noszącej 
miaino deglomeracja bierna, gazo- 
koksownia stanie nie w Warszawie, 
jak to pierwotnie zakładano, lecz w 
pobliżu, w województwie. To samo 
dotyczy zakładu pocztówek koloro
wych z nagraniami czy też baz 
„Energomontażu" lub „Mostosta
lu". Wyrosną więc nowe przedsię
biorstwa, znajdą ludzie pracę. Ale 
Państwowe Zakłady Optyczne wciąż 
legitymują się wysokim procentem 
odpadów, bo mieszczą się w cen
trum stolicy i z tego powodu nara
żone są na zanieczyszczone powie
trze oraz różnego rodzaju wstrząsy. 
Jest więc propozycja, by przeniosły ■ 
się do niedalekich Dębe, gdzie i po
wietrze jest wspaniale i zaplecze 
leśne istnieje - lecz dyrekcja PZO 
nie zgadza się. Zakłady „Piast" nie 
chcą przeprowadzić się do Nasiel
ska, bo rzekomo za daleko, a inne 
nie decydują się opuścić murów sy
reniego grodu — z innych powodów. 
Jedynie „Norblin" prawdopodobnie 
przeniesie się do Mińska Mazowiec
kiego. Prawdopodobnie...

*
Bzień dzisiejszy Mazowsza wej

dzie jednak do historii jako dzień 
budowy kombinatu petrochemiczne-» 
go w Płocku, stopnia wodnego w 
Dębem i jako ten, w którym posta
nowiono, że „Ursus" przejmie od 
Czechosłowacji produkcję „Zeto- 
rów“, co zapowiada rozbudowę za
kładów, dającą w efekcie około 60 
tys. ciągników rocznie. Takie są 
perspektywy. Na razie zaś w roku 
ubiegłym na budowę stopnia wod
nego wydano 250 min zł, na placu 
budowy Mazowieckich Zakładów 
Rafineryjnych i Petrochemicznych 
zainwestowano 420 min zł, a na mo
dernizację Zakładów Mechanicznych 
„Ursus" — 160 min zł. Razem — in
westycje w przemyśle kluczowym i 
terenowym wynosiły 3 mld zł i ten 
fakt właśnie w mierze decydującej 
kształtuje współczesne oblicze Ma
zowsza.
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MARA 
MAZOWSZA

Na razie powyższe wysiłki nie 
wyrażają się w konkretnej produk
cji, ale Mazowsze produkuję, i to z 
roku na rok coraz więcej. W 1961 
roku np. za 16,3 mld zł czyli o 19,4 
proc, więcej aniżeli w roku 1960. 
(Stopa wzrostu w kraju — 10,5 
proc.) Jeden robotnik pracujący w 
zakładach przemysłu kluczowego 
województwa warszawskiego two
rzył w tym czasie dobra materialne 
na sumę 20 200 zl miesięcznie.

Województwo warszawskie zagar
nia sobie uznanie i za granicą. 
Rynki krajów ościennych (i nie tyl
ko) zdobywają ciągniki C-325 z Ur
susa, lampy kineskopowe z Iwicz- 
nej, frezarki z Pruszkowa czy ka
ble z Ożarowa. Największy jednak 
udział w eksporcie miały: cukier, 
drób, jaja — a więc wywóz ponie
kąd tradycyjny. W celu uzupełnie
nia obrazu trzeba jednak dodać, że 
za tym wskaźnikiem ogólnym kryje 
się tak znamienny fakt, że wzrost 
produkcji eksportowej „Ursusa" o 
445 proc., Zakładów Lamp Oscylo
skopowych o 1 700 proc, oraz Zakła- • 
dów Przemysłu Gumowego „Pia
stów" - o 297 proc. Są to zjawiska 
wysoce charakterystyczne, bo wska
zują kierunek nieuchronnych zmian 
w strukturze przemysłowej woje
wództwa. . .. ..

*

Powyższe dane nic jednak nie 
mówią o tym, gdzie i jak ludzie ży- 
ją. Na to pytanie częściową odpo
wiedź dają liczby dotyczące gospo
darki komunalnej i obrotu handlo
wego. Ogółem więc mieszkańcy woj. 
warszawskiego wydali w ubiegłym 
roku ok. 13 mld zl. Zakupili 39 tys. 
ton mąki pszennej, 27 tys. ton mię
sa i przetworów mięsnych, za 1,1 
mld zł wódek i win oraz za 370 
min zł wyrobów odzieżowych. W 
tvm czasie też zakupili w porówna
niu z r. 1960 więcej o 22 proc, pra
lek elektrycznych, o 12 proc, od- 

o 18 proc.biorników radiowych,
tarcicy i o 31 proc. — mydła do 
prania. Jak widać - mieszkąńcy 
Mazowsza dużo wydają na żyw
ność. niestefv — sporo jeszcze na 
alkohol, ale niemało też na artyku
ły przemysłowe. Ludzie chcą wygod
niej żyć...

Trzeba jednak przyznać, że sieć 
sklepów jest w woj. warszawskim 
Wciąż niewystarczająca. Jak z badań 
Instytutu Handlu Wewnętrznego 
wynika, na każdy tysiąc mieszkań
ców handel powinien posiadać w 
miastach od 260 do 300 nr* powierz
chni użytkowej. W Pruszkowie po
winno więc być 10 tys. m2 powierz
chni, a jest 4 500. W Ursusie — 5 tys. 
a jest 2.300, w Otwocku 10 tys. — 
a jest 4 400. Poza tym — 70 proc, 
sklepów dysponuje powierzchnią 
sprzedażną nie większą niż- 50 
m2, a w wielu wypadkach jeszcze 
mniejszą. W tych warunkach samo
obsługa czy sprzedaż preselekcyjna 
oraz racjonalna sieć handlowa — 
pozostają w sferze marzeń.

HENRYK WEBER

Odpowiedzmy teraz na pytanie, 
jak ludzie na ,Mazowszu mieszkają. 
W roku 1961 woj, warszawskie 
wzbogaciło się o 12 5()0 izb. Cyfra, 
co tu ukrywać, rekordowa. W mo
rzu potrzeb nie znaczy to jednak 
dużo. 50 proc, substancji mieszka
niowej Mazowsza szczyci się bo
wiem wiekiem raczej poważnym: 
siedemdziesiąt i nawet sto lat. 60 
proc, budynków mieszkalnych (mo
wa o miastach) posiada ściany nie- 
ognioodporne czyli drewniane, któ
re w okresie okupacji, oraz zaraz 
po. wyzwoleniu, nie były konserwo
wane. Nic dziwnego, że obecnie wy
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soki stopień zagęszczenia mieszkań 
idzie w parze z bardzo-.niską ich 
j skoście* ■■ ■■■

Okres dekapitalizacji jest • więc 
szybszy od uzysku nowych izb i .dla^ 
tego są na Mazowszu miasteczka, 
w których, poważna część ludności, 
wciąż gnieździ się w 'budynkachl 
zakwalifikowanych do rozbiórki 1ub\ 
wymagających kapitalnego remontu.

■ * .. " ■
Syntetyczna, odpowiedź na. pyta

nie, gdzie, i,ż czego ludzie żyją ńa 
Mazowszu, powinna jednak .brzmieć 
na wsi i ze wsi. Jeśli w kraju na 
tysiąc : mieszkańców' 101 osób pra
cuje w przemyśle, to'W'woj.: war
szawskim - tylko 41. Zdecydowana 
większość mieszkańców żyje tu> na 
wsi — z rolnictwa'i leśnictwa., Ale 
i w rolnictwie zachodzą. przemiany, 
stające się trwałym .. elementem 
wiejskiego krajobrazu. Spróbujmy- 
je zidentyfikować. . ‘ : \

Na1 wstępie — maleńka “-asekura- >. 
cja. Nikt nie twierdzi, że woj. war
szawskie przoduje w sferze i działał-'’ 
ności gospodarczej zwanej' rolnic
twem. Ale był czas, gdy uzyskane 
tu plony kształtowały się daleko po-' ___ _________ ______
niżej średniej krajowej. Fakt ten mię na zagony długości 3 i 4 km 
pretendował do rangi tradycji i o- 
tóż w roku ubiegłym została' ona
obalona. Zbiory czterech zbóż; były 
zaledwie o pół kwintala z ha niższe 
od średniej w kraju, ale za to ziem
niaki (166 q/ha) i-buraki (278 q/ha) 
obrodziły o wiele lepiej. • Nadal'jed-

' V

nak gorzej jest 
i w produkcji

z obsadą bydła. Lecz 
zwierzęcej -istnieję 
•wyjątefa- Wszakżeoptymistyczny

pod względem tuczu trzody chlew-
nej Mazowsze coraz pewniej wysu
wa się na przodujące miejsce. W 
1961 r. na 100 ha użytków rolnych 
było 80,1 świń, a takie powiaty, jak 
Garwolin (114 świń na 100 ha) czy 
Ryki (122 świnie na 100 ha) słyną 
w Polsce i za granicą ze sztuk sło
ninowych rasy puławskiej.

W swoim czasie namawiano rol
ników, by korzystali z nawozów 
sztucznych. Teraz mają pretensję, 
że nawozów za mało. Jeszcze 2 ,lata

UPŁYNNL
BAKELITOWE

ORAZ 

temu- nie chcieli się zgodzie na bu
dowę garaży dla rńaszyn, będących 
własnością" kółek rolniczych. Teraz 
— nie rozumieją dlaczego ich po
dania dotyczące budowy tych właś
nie garaży są tak opieszale załat
wiane. Z człowiekiem bowiem zwy
kle tak bywa, że szybko przyzwy
czają się do określonego sposobu 
myślenia, a potem trudno mu się 
odzwyczaić.

. Można więc pochwalić się tym, że 
na. Mazowszu chłopi coraz więcej 
używają iłhwozów sztucznych 1 że 
ok. 47! proc, zagród posiada już 
światło elektryczne. Ale z danych 
GUS-u .wynika też, iż ubiegłej jesie- 
ni pśzentcę sprzątnięto ręcznie w 62 
proc. (w . kraju - 44 proc, w sto
sunku do- powierzchni zasianej w 
gospodarstwach indywidualnych), 
żyto - w 58 proc. Można to tłuma- 
cźyć deszczami, które położyły zbo
że/lecz'należy również mieć na u- 
wadże fakt, iż na obszarze 1 700 tys. 
ha\gruntów ornych woj. warszaw
skie .dvsnonuje zaledwie 1 500 ciąg
nikami. Że-do2> ha liczy 25 proc, 
gospodarstw rolnych i że na Podla-
siu np. działy rodzinne pokroiły zie-

nieraz,., a szerokości — 2 m. Mówią 
więc rolnicy o konieczności koma
sacji > gruntów, - ale mówią też, że 
wreszcie' należy porządek zrobić z 
podupadłymi gospodarstwami.

. Wszakże w każdym powiecie — po
wiadają — jest tych gospodarstw 
kilkaset; Obsada bydła — żadna. In
westycje — żadne. Gospodarstwa — 
widma. Nieraz dlatego, bo ich wla- 

.... ściciele czują się bardziej robotni- 
1- kami niż chłopami. Innym razem — 

bo są za-starzy. Bywa też — że war- 
„ to gospodarzowi pomóc: „stanie na 

nogi". Ale są i tacy, którzy świa-

żąłem sprawę załatwić.
I o jeszcze jednym charakterysty

cznym zjawisku należy w tym miej
scu wspomnieć. Na wsi przeciętne 
zużycie budynków mieszkalnych 
wynosi 25,9 proc., obór, stajen i ma
gazynów, — 23,4 proc., stodół — 24 
proc. To nie napawa optymizmem.

Czas już zakończyć kronikę dnia 
dzisiejszego Mazowsza. Co prawda 
— nie objęła ona wszvstkich spraw, 
ale nie mówiła też tylko o radoś
ciach. Na Mazowszu nie ma bowiem 
zwyczaju pomijania -niedociągnięć. 
Nie można jednak kroniki zamknąć 
nie przypominając, że mieszkańcy 
woj. warszawskiego są bardzo przy
wiązani do swojego regionu. Ten 
lokalny patriotyzm, zresztą bardzo 
pożyteczny, wyraża się w czynach 
społecznych, które tylko w 1961 r. 
przyniosły . JO szkół, 250 km ulepszo
nych 'dróg - gruntowych, 22 tys. po
sadzonych drzew przydrożnych, 16 
świetlic i domów, ludowych, 17 bo
isk sportowych itd. itp. Ogólna war
tość czynów społecznych zrealizn-
wanych w ub. roku wynosiła 170 
min zł. Wobec zainwestowanych w 
tym samym czasie, przez przemysł 
kluczowy i terenowy. 3 mld zl jest 
to oczywiście suma mała, tvm nie
mniej o optymistycznej wvmawie. 
Planowy czvn państwa i ofiarna po
stawa społeczeństwa — oto filary 
dnia jutrzejszego Mazowsza.



dokończenie ze str » I miernym lub średnim ekonomlcz- 
-----------------—----------------------1 nym. Nie może tu być stosowana 

„taryfa ulgowa", jak nie ma to 
miejsca w przypadku wykształcenia 
technicznego. W stosunku do osób)

el itp. a także analizę, pracy transportu 
własnego (samochodowego) przez ustale
nie dynamicznego 1 statycznego współ
czynnika wykorzystania zdolności prze
wozowej. Już sama pobieżna analiza 
tycn kuku elementów dawała nauzwy- 
czaj ciekawe wyniki, świadczące ó' efek
tywności pracy plonu handlowego przed- 
sięoiorstwa. Przydatność tych badań by
ła Jednakże ograniczona, bowiem bada
niami nie objęto takich zagadnień moc
no związanych z pracą pionu handlo
wego, jak analiza gospodarki finanso
wej i stanu finansowego przedsiębior
stwa, analiza czynników wytwórczych 
(np. współczynnik przestojów spowodo
wanych brakiem surowca i wynikające 
stąd straty, wpływ norm zużycia mate
riałów na wielkość produkcji i rentow
ność itp.). Badania te powinny przepro
wadzić komórki finansowe (szczególnie 
kosztów) 1 produkcyjno-technologlczne 
przedsiębiorstwa. Dopiero komplet da
nych porównawczych może świadczyć o 
prący przedsiębiorstwa Jako całości i 
pracy Jego poszczególnych komórek 
wzajemnie powiązanych. Nie można te
go osiągnąć, dopóki badania będą roz
proszone w komórkach funkcjonalnych. 
W małych przedsiębiorstwach trzeba 
wydzielić odpowiednio przygotowanego 
pracownika w komórce ekonomicznej 
(planowania); w większych zaś - sek
cję lub nawet dział analiz ekonomicz
nych. Dział analiz ekonomicznych w du
żych przedsiębiorstwach powinien skła
dać się z ekonomistów o różnym przy
gotowaniu (ekonomika produkcji, finan
sów, a być może i handlu zagraniczne
go - w przedsiębiorstwach produkują
cych na eksport) oraz doświadczonych 
inżynierów danej branży.

Myślę, że nawet w pionie tech
niczno-produkcyjnym jest miejsca 
dla ekonomisty o przygotowaniu 
praktycznym, branżowym np. w 
działach inwestycji. Z tych wzglę
dów bardzo pożądane jest i słuszne 
od III roku studiów na danym wy
dziale wyższej szkoły ekonomicznej 
obieranie bardziej ściśle sprecyzo
wanego kierunku studiów i branży 
jako czynnika gwarantującego zdo
bycie maksimum wiadomości przy
datnych w późniejszej pracy na kaź- • 
dym szczeblu gospodarki narodowej, 
a szczególnie na szczeblach niż
szych, gdzie najbardziej potrzebuje
my ekonomistów-praktyków.

które przez wiele lat pełnią funkcję 
wymagające wiedzy ekonomicznej 
(np. dyrektorzy przedsiębiorstw czy 
kierownicy działów planowania, 
itp.), a nie posiadają wyższego wy
kształcenia ekonomicznego, należa
łoby uruchomić kursy koresponden
cyjne przygotowawcze do egzami
nów eksternistycznych na stopień 
ekonomisty dyplomowanego analo
gicznie do takich kursów, jakie 
przez szereg lat prowadziła NOT 
dla pracowników technicznych, któ-

GENEZA DEGRADACJI

Zawód ekonomisty nie jest jesz
cze u nas zawodem w sensie doce
niania go przez społeczeństwo i bliż
szego rozumienia jego istoty; na 
ogól jest czymś bardzo niesprecyzo- 
wanym. Określenie, np. inżynier- 
mechanik czy technik-chemik jest 
jednoznaczne. Natomiast pojęcie 
„ekonomista" jest za bardzo wielo
znaczne. Przyczyna jest prosta: de
gradacja tego zawodu rozpoczęła się 
przed 10 laty; sporo dokonała w tej 
materii Uchwała Rady Ministrów 
nr 199 z dnia 30 maja 1957 r. wpro
wadzając w życie „Ramowy taryfi
kator kwalifikacyjny pracowników 
umysłowych w przemyśle".

Taryfikator wprowadza stanowiska 
„starszego ekonomisty" 1 „ekonomisty" 
precyzując wymagane dla tych stano
wisk kwalifikacje i ustalając wymagany 
staż pracy. Powiedzmy otwarcie, że są 
to w zasadzie stanowiska referentów, re
ferendarzy, radców, Inspektorów itp. w 
zależności od szczebla zarządzania prze
mysłem. Tak było przedtem. Wprowa
dzenie do nomenklatury stanowiska „ć-., 
konomista" dla szerokiego ogółu Prą-: 
cowników umysłowych było posunlęcicłh’ 
ze wszech miar niesłusznym. Pół biedy, 
jeżeli taki pracownik Jest zatrudniony w 
komórce ekonomicznej. Ale co ma 
wspólnego z ekonomią pracownik działu 
kadr, referent transportu, czy fakturzy- 
sta? Ani nie trzeba wymagać od tych 
pracowników wykształcenia, choćby 
średniego ekonomicznego, ani nie mają 
z racji swej pracy zawodowej nic wspól
nego z ekonomią. To wygląda podobnie, 
Jak byśmy określili funkcję malarza po
kojowego zatrudnionego w budownic
twie mianem „architekta wnętrz". W 
ogóle uważam przenoszenie nazw zawo
dów czy stopni naukowych do określa
nia funkcji służbowej za niestosowne. 
Rażące bardzo są np. określenia typu 
„inżynier bhp" czy „starszy technik". 
Czy nie wystarczy „inspektor bhp" lub 
„referent zaopatrzenia" w miejsce „eko
nomisty d/s zaopatrzenia"? Jakoś ina
czej to brzmi 1 inną wyraża treść.

Czy praca umysłowa nietechnicz
na musi mieć charakter ekonomicz
ny? Absolutnie nie. Zatem po co 
dewaluować pojęcie zawodu ekono
misty, jako zawodu wymagającego 
jednak określonych kwalifikacji? To 
nie sprzyja, nie stanowi bodźca dla 
osiągnięcia kwalifikacji ekonomicz
nych. to degraduje ekonomistów z 
prawdziwego zdarzenia. Oczywiście 
w rezultacie pozycja ekonomisty zo- 
staje zepchnięta, pomniejszona w 
grupie innych zawodów i to akurat 
u' latach, w których tak wiele mó
wi się o potrzebie rozwijania badań 
ekonomicznych, o roli ekonomistów 
w życiu gospodarczym, o ich zna
czeniu. Jest to paradoks.

RANGA SPOŁECZNA, 
KWALIFIKACJE, WYMAGANIA

Nawiązując do krytyki „Ramowe
go taryfikatora" uważam, że ekono
mista powinien legitymować się 
wyższym wykształceniem ekono-

jeden z podstawowych., 'warunków 
przyznania ekonomistom ich właści
wej rangi. Ponieważ twierdzę, że 
wśród ekonomistów powinna być 
zachowana ścisła specjalizacja, stąd 
też wypowiadam się za wyodrębnio
nymi zrzeszeniami ekonomistów, po
dobnie jak SIMP czy SITLiD w 
NOT. Nie wydaje się możliwe zgru
powanie ekonomistów bez specjali
stycznego. wyodrębnienia. Inne pro
blemy związane są z ekonomiką 
handlu zagranicznego, a Inne z eko
nomiką przemysłu, choć wiele spraw 
wspólnych, ale najlepsze wyniki 
może dać praca w ściślejszym krę
gu specjalistycznym. Zrzeszenia spe
cjalistyczne pokrywałyby się w za

szeń prasowych, przedsiębiorstwa 
poszukują pracowników technicz
nych do działów handlowych (na
wet do działów planowania). Na ba
zie wiadomości: ż . zakresu ekonomi
ki produkcji łatwiej przyswoić sobie 
w praktyce niezbędny zasób wiado
mości handlowych.

Wydaje mi się, że program kształ
cenia konkretnie na Wydziale Eko
nomiki Produkcji można ocenić po
zytywnie, ale (rzecz do dyskusji) 
należałoby zwrócić baczniejszą uwa
gę na:

1. Matematykę. Wobec ogólnie słabego 
poziomu matematyki w szkołach śred
nich i zwiększaniu się roli tej dziedziny 
nauki w badaniach ekonomicznych., Jest

PROBLEMU
rzy odpowiadali warunkom dopusz
czenia do egzaminu na stopień inży
niera, przewidzianym ustawą o stop
niu inżyniera (DURP, Nr 10, poz. 68 
z roku 1948). Inna droga podniesie
nia kwalifikacji np. pracowników 
legitymujących się średnim wy
kształceniem ogólnokształcącym, to 
eksternistyczny egzamin z zakresu 
technikum ekonomicznego. Przed
mioty ogólnokształcące winny być 
zaliczone na podstawie przedłożone
go świadectwa maturalnego, a z 
ekonomicznych zdaje się egzamin. 
Taką drogą poszedłem sam w 1953 
r. zdobywając drugie świadectwo 
dojrzałości w specjalności technicz
nej, posiadając wykształcenie ogól
nokształcące.

Bardzo szerokie traktowanie za
wodu ekonomisty jest niesłuszne. 
Muszą być czynniki, które ten za
wód zarazem uatrakcyjnią i stano
wić będą bodźce zarówno dla "mło
dzieży, jak i dla osób już zatrudnio
nych w przemyśle, a nie posiadają
cych kwalifikacji ekonomicznych, 
usankcjonowanych odpowiednim 
świadectwem czy dyplomem. Stąd 
też istnieje potrzeba wprowadzenia 
ścisłej terminologii:
- magister ekonomii
- ekonomista dyplomowany (wyższe 

studia bez pracy magisterskiej - postu
luję przyznawanie tego tytułu także oso
bom, o których mowa wyżej, które zło
żą specjalne egzaminy),
- technik gospodarczy (lub technik e- 

konomii - rzecz do dyskusji) ze średnim 
wykształceniem ekonomicznym.

Jeśźćże" raz' ‘podkreślanł,Lźe '^wyż
sze określenia' mogą. dotyczyć wy
łącznie wykształcenia, a nie wyko
nywanej funkcji w przedsiębiorst
wie, zjednoczeniu itp.

Wywody powyższe przesądzają z 
góry o stosunku do stażu pracy w 
ustalaniu stanowisk i tytułów eko
nomisty. Należy wyrugować pojęcie 
„ekonomisty" z nomenklatury stano- 

. wisk — ekonomista to człowiek o 
■ pewnym, kierunkowym wykształce
niu specjalistycznym. A stanowisko 
to rzecz drugorzędna, odrębna. Może 
być bowiem stanowisko inspektora, 
dla którego w jednym przypadku 
może być wymagane wykształcenie 
wyższe ekonomiczne, a w drugim 
techniczne lub prawnicze.

Tu chciałbym wskazać na charaktery
styczny przykład: rozporządzenie Rady 
Ministrów z dnia 13. IX. 1961 r. w spra
wie uposażenia pracowników Instytutów . 
naukowo-badawczych (Dz. Ustaw Nr 43, 
poz. 226). Otóż w załączniku nr 2 „Ta
bela stanowisk, kwalifikacji i uposaże
nia zasadniczego pracowników admini
stracyjnych" (noz. 7), wymieniono sta
nowisko inspektora ekonomicznego, od 
którego wymagane jest wyższe wykształ
cenie ekonomiczne lub prawnicze 1 3 la
ta praktyki albo wykształcenie średnie 
i 5,lat praktyki. Rozumiem - inspektor. 
Ale skąd ekonomiczny, skoro może mieć 
wykształcenie prawnicze lub nawet śred
nie ogólnokształcące? Gdyby od Inspek
tora wymacano jednego z 3 rodzajów 
wykształcenia (w zależności od specyfiki 
powierzonego odcinka pracy), to w po- 
rządkp, ale od inspektora ekonomiczne
go można wymagać chyba wyłącznie wy
kształcenia ekonomicznego, boć prawo to 
nie ekonomia.

sadzie z kierunkami studiów w wyż
szych szkołach ekonomicznych, a to 
jest celowe.

Otóż pracownik działu zaopatrze
nia przedsiębiorstwa przemysłowe
go powinien mieć wykształcenie 
wyższe (na stanowisku kierowni
czym) lub średnie ekonomiczne o 
kierunku ekonomiki produkcji, a nie 
handlu. Studiując handel można po
znać wiele przydatnych w przedsię
biorstwie przedmiotów (towaro
znawstwo, organizacja i technika 
handlu, ekonomika transportu itp.). 
Ale z drugiej strony, studiując eko
nomikę produkcji poznaje się tech
nologię branży, rysunek techniczny, 
problematykę inwestycji i budow
nictwa, a przede wszystkim metody 
analizy efektywności ekonomicznej 
przedsiębiorstw i organizację. Te 
wiadomości są bardziej przydatne, 
zresztą w wielu działach zaopatrze
nia i zbytu przedsiębiorstw przemy
słowych pracują technicy, a nawet 
inżynierowie, i jak wynika z ogło-

ona bardzo przydatna dla pracownika 
każdego pionu przedsiębiorstwa, gdzie 
występują problemy ekonomiczne.

2. Analizę działalności gospodarczej 
przedsiębiorstw. Połączenie egzaminu z 
tej dyscypliny z teorią przedsiębiorstwa 
w IX semestrze roku szkolnego 1961/62 
(na studium zaocznym) wobec ogromu 
materiału, było moim zdaniem niesłusz
ne.

3. Technologię. Aczkolwiek słuszne jest 
ograniczenie programu nauczania do 
wybranych gałęzi przemysłu, w ramach 
tego podziału należałoby wprowadzić 
jednak możność dogłębnego poznania 
2-3 pokrewnych gałęzi przemysłu wg 
wyboru studenta, a kosztem mniejszego 
ząjmowania się pozostałymi gałęziami. 
Eksperyment taki przeprowadziłem na 

■ sobie w VIII semestrze: znalem dobrze 
przemysł drzewny, mniej celulozowo-pa
pierniczy, przerobiłem metalurgię 1 prze
mysł maszynowy (łącznie z przestudio
waniem dodatkowej literatury), co nota 
bene przydało ml się bardzo w przed
siębiorstwie metalow'o-drzewnym, a zba
gatelizowałem np. chemię, której nigdy 
należycie nie poznam. Efekty (ocena eg
zaminu) były nadspodziewane, a korzyść 
praktyczna bardzo duża.

Tu pozwolę sobie podkreślić, że 
nie widzę zbędnego przedmiotu nau
czania, aczkolwiek kilka przedmio-

tów (które dają pogląd na pewne 
dziedziny nauki 1 tym samym uwa
żam je za przydatne w życiu) mo
głoby ulec pewnemu ograniczeniu, 
jeśli chodzi o rozmiary materiału 
obowiązującego do opanowania 
przez studenta (rozwój myśli ekono
micznej, filozofia, historia ruchu ro
botniczego — to są przedmioty do
bre i konieczne w tak szerokim roz- 
miarze na Wydziale Ekonomii Poli
tycznej Uniwersytetu Warszawskie
go, a nie w Szkole Głównej Plano
wania i Statystyki jako uczelni typu 
„branżowego").

Jest niewybaczalnym błędem ze
pchnięcia roli nauki języków 
obcych na dalszy plan. Brak ćwi
czeń, a tym samym bodźca do nau
ki i brak możliwości konsultacji, 
odbijają się fatalnie na poziomie 
opanowania języka. Stąd też nie na
leży się dziwić, gdy np. w grupie 
18 osób zdających egzamin z języka 
obcego w VIII semestrze w 1961 r. 
zdały tylko 3 osoby. Swoje wiado
mości ugruntowałem na pierwszych 
3 latach studiów, gdy można było 
korzystać z ćwiczeń i konsultacji, a 
potem ich nie zdołałem już pogłę
bić samodzielnie. Osobiście nie wie
rzę w efekty równoczesnego studio
wania języków na kursach języków 
obcych poza uczelnią. Kursy takie 
są bardzo dobre dla tych, którzy za
razem niczego więcej nie muszą się 
uczyć, może także dla części stu
dentów studium stacjonarnego, ale 
nie przy studiach zaocznych.

Podsumowując swoją wypowiedź 
na temat przydatności metod kształ
cenia i oceny programu w świetle 
pełnionej pracy zawodowej mogę 
stwierdzić, że dopiero dzięki stu
diom ekonomicznym (aczkolwiek 
jeszcze rok nauki mam przed sobą), 
wyniosłem dogłębną znajomość eko
nomiki tak złożonego mechanizmu, 
jakim jest przedsiębiorstwo przemy
słowe i uzyskałem umiejętność lep
szego kierowania powierzonym mi * 
odcinkiem pracy (zaopatrzenie, zbyt, 
także transport). Szczegółowe uza
sadnienie mego stanowiska musiało- 
by być obszerniejsze, niż całość do
tychczasowych moich wypowiedzi i 
dlatego muszę ograniczyć się db tak 
krótkiego zdania na ten temat. Przy 
okazji wypowiadam się przeciw wy
posażeniu ekonomistów w wiedzę 
ogólnoteoćetyczną — ekonomiści po- ■ 
winni być przygotowani do określo
nych a nie różnorodnych funkcji. 
Wtedy dopiero będą mogli osiągnąć 
należytą wiedzę w swej specjalnoś
ci gospodarczej i nie będą trafiać 
na przypadkowe stanowiska, a stąd

Ich ranga w przedsiębiorstwach bę- - 
dzie większa. Dlatego studia w dzie
dzinie - ekoriomii teoretycznej ukoń
czone np. na Wydziale Ekonomii 
Politycznej UW czy w Wyższej 
Szkole Nauk Społecznych nie będą . 
przydatne w przedsiębiorstwie prze
mysłowym, handlowym itp., co jest 
chyba oczywiste. .Uważam za naj
bardziej celowy typ studiów ekonp-' 
micznych reprezentowany przez 
Szkolę Główną Planowania i Sta
tystyki. Powinien on być rozwijany, 
bo potrzeba nam będzie zawsze wię
cej ekonomistów-praktyków niż teo
retyków, a z praktyków zawsze wy
łonią się jednostki o zainteresowa
niach teoretycznych.

W zakończeniu chciałbym poru
szyć bardzo ważny problem pozornie 
nie związany z ankietą „Życia Go
spodarczego". Chodzi mi o znaczenie 
studiów zaocznych jako formy do
kształcania u osób pracujących za
wodowo.

Zestawmy najpierw fakty:
1) deficyt kadr z wyższym wykształce

niem pogłębia się, zapotrzebowanie 
wzrasta i będzie wzrastało;

2) państwo ponosi znacznie mniejsze' 
koszty wykształcenia studenta pracują
cego zawodowo;

3) w Polsce 30 proc, studentów, to stu
diujący zaocznie i w szkołach wieczoro
wych, podczas gdy w NRD 40 proc., 
CSRS 50 proc., a w ZSRR 60 proc, (cy
tuję z pamięci wiadomość z prasy);

4) studia zaoczne (podobno) kończy u 
nas w terminie około 4 proc, studen
tów, a 8-12 proc, rozpoczynających stu
dia kończy je w ogóle (pokrywa to się 
w przybliżeniu z moimi obserwacjami);

5) u nas przysługuje 21 dni urlopu ro
cznie, a w ostatnim roku studiów na 
przygotowanie się do egzaminu magi
sterskiego 28 dni, gdy w ZSRR odpo
wiednio 2 miesiące i 6 miesięcy (poda-
Ję za Osmańczykiem wiadomość z
prasy sprzed 2 lat);

6) ogólny poziom studiów zaocznych 
nie odbiega od poziomu studiów stacjo
narnych, a w niektórych przypadkach 
przewyższa (biorąc pod uwagę zasób 
wiadomości praktycznych z wieloletniej 
pracy w danej dziedzinie).

Wymowa powyższych faktów jest 
oczywista. Nikt, kto nie studiował 
zaocznie, szczególnie w obecnym 
okresie słusznie zwiększonych wy
magań nie ma pojęcia o tej napraw
dę morderczej pracy, pełnej samo
zaparcia i wyrzeczeń. Do V roku 
studiów doszedłem kosztem urlopów 
wypoczynkowych rezygnując z wie
lu form odpoczynku. Do tego praca 
zawodowa wymaga dziś w wielu 
wypadkach ekspansji energii, co 
znacznie utrudnia sampkształcenie. 
Stosunek do studiów zaocznych mu
si się bezwzględnie zmienić, korzyś
ci będą oczywiste.

ZBIGNIEW MACIEJEWSKI

WARUNEK: ORGANIZACJA 
ZAWODOWA EKONOMISTÓW

Ekonomiści powinni posiadać swo
ją organizację zawodową podobnie, 
jak inżynierowie mają NOT. Jest to

Alert eksportowy

W DNIU 4 lipca 1947 została 
podpisana umowa między 
Polską i Czechosłowacją, do

tycząca transportu kolejowego, mor
skiego, śródlądowego, ‘'drogowego, 
lotniczego, poczty i telekomunikacji. 
Porozumienie to było częścią pol
sko - czechosłowackiej umowy o 
współpracy gospodarczej. Dla ko
ordynacji wszelkich poczynań, zmie
rzających do sprawnego- 1 pomyśl
nego realizowania tej umowy powó-’' 
lano do życia komitet polsko-cze
chosłowackiej współpracy gospodar
czej z polsko-czechosłowackimi ko
misjami jako organami wykonaw
czymi.

Strona polska zgodnie ze swymi 
potrzebami gospodarczymi zapewni
ła w polskich portach odpowiednie 
warunki, umożliwiające stronie cze
chosłowackiej w możliwie szerokim 
zakresie wykorzystywanie tych por
tów. Czechosłowackie statki i ładun
ki miały w. polskich portach i na 
polskich wodach terytorialnych oraz 
śródlądowych zawsze te same pra
wa, co polskie statki i ładunki.

Rządy obu krajów powołały w 
1957 r. do życia polsko-czechosło
wacki komitet współpracy gospo
darczej i naukowo-technicznej, na
kładając nań m. in. zadanie wyko
rzystywania wszystkich transporto
wych możliwości obu krajów oraz 
stałego rozszerzania obustronnej 
wymiany towarowej.

Na pierwszym posiedzeniu komi
tetu w październiku 1957 r. powoła
na została stała komisja transpor
tu, której powierzono zadanie koor
dynowania rozwoju środków komu
nikacji i takie ich wykorzystanie w 
obu krajach, które by było zgodne 
z potrzebami wzajemnej wymiany 
towarowej, z uwzględnieniem tran
zytu przez terytoria obu stron.

Od tego czasu stała komisja pol
sko-czechosłowacka zebrała się już 
siedmiokrotnie. Przedyskutowała 
ona szereg ważnych problemów, jak: 

— perspektywiczny plan rozwoju 
komunikacji obu krajów do 1965 r. 
z punktu widzenia obustronnej wy
miany towarowej i tranzytu;

zasady wieloletniej umowy o 
wzajemnych usługach komunikacyj
nych i współpracy w dziedzinie 
transportu na lata 1961—1965, uzu
pełnione porozumieniem obu rzą-

dwie gospodarki
PAVEL BOUDA

wiceminister Komunikacji i Łączności

szym miejscu w przewozie ładun
ków czechosłowackich w obrocie 
CSRS z krajami zamorskimi. W 1961 
r. porty Szczecina, Gdyni i Gdańska 
przeładowały ogółem 3 321 tys. ton 
towarów czechosłowackich, niemal 
o 650 tys. ton więcej niż w 1960 r.

W 1960 r. została podpisana mię
dzy obu rządami umowa o tran
sportowym zabezpieczeniu wzajem
nej wymiany towarowej i wzajem
nej wymianie usług w dziedzinie 
transportu towarów w latach 1961— 
1965. W 1961 r. organy planowania 
Polski i Czechosłowacji porozumia
ły się w sprawie rozwoju i współ
pracy gospodarczej do 1980 r. 
Uzgodniono również problemy dal
szego rozszerzenia wzajemnej współ
pracy w dziedzinie transportu mię
dzynarodowego. Przewiduje się 
3,5-krotne zwiększenie polskich u- 
sług transportowych dla Czechosło
wacji do 1980 r. w porównaniu z 
1960 r., z równoczesnym trzykrot
nym zwiększeniem usług transpor
towych CSRS dla Polski.

Stały wzrost obrotu towarowego 
powoduje, że rośnie również kole
jowy transport towarowy. Polsko- 
czechosłowackie stosunki rozwijały
się od zakończenia drugiej wojny

światowej barda» dobrze, zwłaszcza 
w dziedzinie transportu kolejowego.

Transport ten posiada szczególne 
znaczenie dla przewozu towarów do 
polskich portów. Polski handel za
graniczny również wykorzystuje w 
dużej mierze możliwości przewozu 
towarów przez terytorium czechosło
wackie. W 1960 r. przewieziono w 
obydwu kierunkach 5 min ton pol
skich ładunków w obrocie z kraja
mi bałkańskimi i południowo-za
chodniej Europy.

Współpraca Polski i Czechosłowa
cji rozwija się również w ramach 
szeregu międzynarodowych organi
zacji komunikacyjnych.

Współpraca naukowo-techniczna 
w dziedzinie transportu rozwijała 
się między obu krajami od wielu 
lat. Pogłębiła się ona po IV i V se
sji stałej komisji transportowej. W 
chwili obecnej opracowuje się umo
wy o wzajemnej współpracy nauko
wo-technicznej między przedsiębior
stwami i zakładami w zakresie pro
dukcji, rozwoju i projektowania 
środków transportu. Pracami tymi 
kierują ministerstwa komunikacji 
obu krajów.

Obok omówionych powyżej umów 
i porozumień, zawarto je również

CSRS

w sprawie połączeń kolejowych, 
zwłaszcza w ruchu przygranicznym. 
Rozwija się też komunikacja tury
styczna. Ruch turystyczny między 
Polską i Czechosłowacją rośnie 
szybko i zajmuje pierwsze miejsce 
wśród krajów demokracji ludowej. 
W 1957 r. i w latach następnych 
przeciętna liczba turystów z obu 
stron wahała się w granicach 25—28 
tysięcy osób, natomiast w 1961 r. 
Polska przyjęła 129 tysięcy tury
stów z CSRS, a Czechosłowacja 100 
tys. turystów polskich. Od podpi
sania konwencji turystycznej w la
tach 1956—1961 Czechosłowację 
zwiedziło 340 tysięcy polskich tury
stów. W tym samym czasie 240 tys. 
turystów czechosłowackich przeby
wało w Polsce.

❖
Współpraca w wielu dziedzinach 

transportu będzie się również roz
wijała w przyszłości, zwłaszcza przy 
koordynowaniu planów perspekty
wicznych do 1980 r. oraz przy u- 
macnianiu przewozów dla stale 
wzrastającego handlu zagraniczne
go na zasadzie międzynarodowego 
podziału pracy. Przyniesie ona dal
sze wielkie korzyści dla obu kra
jów.

IV ub. tygodniu w Centrali Handlu 
Zagranicznego „Metalexport" odbyła się 
periodyczna narada poświęcona zagad
nieniom zarówno eksportu Jak 1 impor
tu. W naradzie eksportowej wzięli udział 
krajowi producenci, a w naradzie im
portowej krajowi odbiorcy.

Na czoło omawianych zagadnień wy
sunęła się sprawa dalszego rozwoju pro
dukcji eksportowej. Wprowadzając ze
branych w meritum spraw handlowych, 
dyrektor centrali Z. Rakowlcz naświetlił 
bieżącą sytuację na rynkach świato
wych, zmieniające się wymogi w stosun
ku do eksportowanych towarów i wzra
stającą konkurencję. W warunkąch tych 
szczególnej wagi nabiera konieczność 
rytmiczności dostaw ze strony producen
tów. zarówno jednak ze sprawozdania 
dyrektora centrali jak i z wypowiedzi 
uczestników (w naradach branżowych) 
wynikał fakt poważnych opóźnień w tej 
dziedzinie.

Wobec słabego wykonania zadań eks
portowych przez producentów w I-szym 
półroczu br. (szczególnie na rynki kapi
talistyczne) w bieżącym kwartale, czyli 
w ciągu trzech miesięcy, powstaje ko
nieczność dostarczenia większej ilości 
towarów eksportowych aniżeli w po
przednich sześciu. Szczególnie poważne 
obowiązki wywiązania się z umów przy
padają na przemysł obrabiarkowy, któ
ry aby dogonić zaległości pierwszego 
półrocza i wykonać plan wysyłek za 
trzy kwartały powinien dostarczyć pra
wie półtora raza większą masę towa
rową niż w I-szym półroczu br. Rów
nież przemysł wyrobów metalowych mu
si w III kw. dokonać takiego eksportu 
jak w ciągu 6 miesięcy, podobnie prze-

mysi maszyn włókienniczych w odnie
sieniu do rynków kapitalistycznych.

Jednocześnie ze strony „Metalexportu" 
został wysunięty postulat aby przy zwię
kszonych dostawach starać się zabezpie
czyć pewność działania dostarczanych 
przez producentów maszyn, oraz pod
nieść jakość 1 kosmetykę wykonania 
wyrobów metalowych, zgodnie z życze
niami odbiorców zagranicznych.

nielicznymi wyjątkami, glosy pro
ducentów nie były zbytnio optymistycz
ne. Jeżeli weżmiemy pod uwagę, że 
trzeci kwartał to okres urlopowy, to wy
daje się, że nie za bardzo można li
czyć, iż opóźnienia zostaną nadrobione. 
Raczej już obecnie można stwierdzić, że 
rysuje się niebezpieczeństwo zgrupowa
nia się realizacji zadań eksportowych w 
ostatnim kwartale br. Taki rozwój sy
tuacji może pociągnąć za sobą poważne 
komplikacje zarówno dla centrali han
dlu zagranicznego jak i dla funduszu 
plac w zakładach pracy. Można sądzie, 
że zostaną podjęte odpowiednie kroki i 
poczynania, które nie dopuszczą do roz
woju takiej sytuacji.

Postronnego obserwatora, przy pobież
nej analizie zadań przypadających na 
poszczególne kwartały, dziwi również 
fakt niskiego ustalenia zadań na pierw
sze półrocze, w stosunku do zadań cało
rocznych. Już z samego takiego ustawie
nia wynika, że gros zadań przypada na 
II-gie półrocze. Jeżeli kumuluje się to 
z opóźnieniami pierwszych sześciu mie
sięcy to powstaje poważna sytuacja po
dobna do obecnej. W ustalaniu planów 
na lata przyszłe proporcję tę chyba na-
leżałoby zmienić.

M. DYNER

dów 
go i 
obu

w sprawie transportu morskie- 
usług związanych z tranzytem 

stron;
problem głównych kierunków

rozwoju wzajemnej pomocy służb 
komunikacyjnych na lata 1961—1965;

— konsultacje w sprawie wzajem
nych przewozów towarowych w 
dalszej perspektywie.

Na V sesji komisji komunikacyj-, 
nej w październiku 1960 r. utwo
rzono grupy robocze w celu dal
szego pogłębienia współpracy obu 
krajów w dziedzinie tranzytu pol
skiego i czechosłowackiego ekspor
tu, mianowicie:

— grupę zajmującą się problemem 
przewozów morskich i rzecznych;

— grupę zajmującą się zagadnie
niem transportu kolejowego,

— grupę zajmującą się sprawami 
współpracy naukowo-technicznej.

Do ważnych czynników umożli
wiających stały wzrost czechosło-
wackiego 
transport 
transport 
chodowy.

eksportu i importu należy 
morski i związany z nim 
rzeczny, kolejowy i samo- 
W związku z tym, rola

polskich portów, zwłaszcza Szczeci
na, stale wzrasta. Już w 1955 r. pol
skie porty znalazły się na pierw-

W



PM o problemach gospodarczych
Od dłuższego już czasu czytelnicy prasy tygodniowej 

przechodzą swoistą naukę. Niezależnie od tego, czy in
teresują się sportem, czy maszynami matematycznymi, 
wynalazkami, czy bezpieczeństwem i higieną pracy, roz
wojem socjologii, czy wychowaniem młodzieży — muszą 
chcąc nie chcąc - przechodzić kurs liczenia. Publicyści 
kalą im twardo zastanawiać się. - ile to kosztuje, jakie 
oaje efekty, co tracimy, a co zarabiamy. ,To wdrażanie 
czytelnika do rozumowania kategoriami liczb, rachunku 
jest na pewno dużym pozytywem. Ma on jednak jedno 
ale - przeglądając ostatnio prasę z ołówkiem (względnie 
liczydłami - o maszynach matematycznych u nas się dużo 
czyta, ale liczy się w najlepszym wypadku na sumato
rze) w ręku, można dojść do pesymistycznego wniosku 
- ciągle tracimy, marnujemy, wydajemy źle - a skąd 
na to wszystko blerzemy? Aby nie być gołosłownym — 
przejrzyjmy ostatni numer „POLITYKI".

Zygmunt Szeliga w cyklu „Złote szare komórki**, za
stanawia się co by było... .'.Gdyby Edison był Polakiem". 
Najpierw daje przykłady, trzeba przyznać z typu „moc
nych". a mówiąc prawdę to nawet skandalicznych. Słyn
ny „kret" - okazuje się. że nie ma pieniędzy na seryjną 
produkcję, na dalsze udoskonalenie techniczne, a ludzie, 
którzy doprowadzili wynalazek do obecnego stanu"... nie 
tylko nie zrobili majątku, ale nie uzyskali nawet rekom
pensaty za sam fizyczny wysiłek włożony w badania i 
próby". Nieco mniej słynny, ale w praktyce chyba je
szcze cenniejszy wynalazek - „injectol", preparat ułat
wiający krzepnięcie .cementu w warunkach, gdy wystę
puje nadmiar wody - nie zainteresował się nim przemysł 
materiałów budowlanych, a „złote jabłko" wykorzystuje 
„Inco". Lista na tym się nie zamyka, a po niej nastę
puje dużo liczb - i obliczeń, ile kosztuje to, ile tamto, 
ile można by zarobić, gdyby... Ba, gdyby. Wnioski arty
kułu, choć .autor pozytywnie ocenia nową ustawę o 
Urzędzie Patentowym, nie są optymistyczne. Polskiemu 
Edisonowi nie wystarczy tylko poparcie moralne, choć 
i jego często brakuje...

Czytelnik, który już sobie policzył, ile nas kosztuje 
przestarzały silnik w „Warszawie" i brak „funduszu wy
nalazczości* bierze się do drugiego czołowego artykułu 
„POLITYKI" - wywiadu przeprowadzonego przez Kry
stynę Nastulankę z dr. Gustawem Kerszmanem pt. „Z se
kretów nauki I życia". Zaczyna się od literatury, od pa
sjonujących biologów problemów istoty życia 1 jego pow
stawania, a kończy - na dotacjach, brakach aparatury 
naukowej 1 kosztach badań.

Przejdźmy wobec tego na inne strony tego interesują
cego czasopisma. Oto komentarz - felieton pt. „Perspe
ktywy mięsne". Relacja między opłacalnością hodowli 
nierogacizny a bydła, skup cieląt, nakłady na meliorację 
i wyliczony wniosek, że hodowla bydła, niezwykle cen
na z punktu widzenia zapotrzebowania rynku wewnętrz
nego i handlu zagranicznego rozwija się coraz lepiej. 
Tylko gdyby trochę lepiej za to płacić...

Trzy powyższe przykłady mogą usprawiedliwiać stoso
wanie liczb i rachunku w publikacjach. Ale niestety - 
liczby i rachunek zaczynają zawodzić na całej linii (mi
mo nlewątpl’—1'’ dobrych chęci autorów) na następnych 
Stronach. Oto bardzo wymowny tytuł - „Cena kalectwa". 
Czyli cena rzeczy - czy stanu - którego nikt nie wy
mierzył, póki nie poznał. A więc obiektywnych kryte
riów nie ma — i żadne obliczenia nie usprawiedliwią

właśnie kalectwa. Bo może to kalectwo nie pozwoli zro
bić genialnego wynalazku? Autor" artykułu nie szuka 
tego rodzaju argumentów. On tylko liczy stracone godzi
ny, wypłacone zasiłki — i dochodzi do wniosku, że wy
padki przy pracy kosztują nas - bagatela - 12 miliardów 
złotych. Szacunek raczej skromny - choć wynoszący tyle 
samo, ile elekt rewizji inwestycji W bieżącej pięciolatce. 
A więc efekt wielkiej, planowej akcji, w którą zaanga
żowano setki i tysiące ekonomistów, działaczy, inżynie
rów, Antoni Gutowski — autor wspomnianego artykułu 
ma rację tylko w jednym względzie - wtedy gdy cytuje 
powiedzenie amerykańskich Imperialistów - „safety pays" 
- bezpieczeństwo opłaca się. My jednak - wbrew auto
rowi, który na czoło rozważań wysuwa wspomniane 12 
miliardów złotych - musimy powiedzieć — bezpieczeń
stwo Jest konieczne - choć być może nieraz się nie opła
ca. To nie jest problem „do liczenia" - w skali ekono
miki kraju. To również nie jest problem ekonomiczno- 
humanistyczny, lecz odwrotnie - humanistyczno-ekonomi
czny. A więc mówiąc brutalnie — problem .socjalizmu 
bez ludzi kalekich - i tego żadne cyfry i żadne miliardy 
(choćby najdokładniej przez Komisję Planowania wyliczo
ne) nie usprawiedliwiają. Niech nam Autor wybaczy — 
ale jego niby ekonomiczne obliczenia kosztu wypadków 
w górnictwie i w innych dziedzinach gospodarki niczego 
nie tłumaczą. Za ludzkie kalectwo trzeba zamykać rów
nie rygorystycznie dyrektorów kopalni, stoczni, jak i - 
tych, którzy chcą na zwykle złotówki przeliczać straty 
zdrowia i życia w podległych im jednostkach. I dlatego 
kolega Gutowski - choćby Uczył straty ekonomiczne na 
ludzkim zdrowiu jak mózg elektronowy - Jest społecz
nie biorąc kiepskim matematykiem i kiepskim ekonomi
stą. z

Jeszcze kalectwo ludzkie, wyliczone w złotówkach moż
na ścierpieć. Ale stopni na świadectwie, otrzymywanych 
przez nasze dzieci i przeliczonych na łapówki - tego 
już żaden rachmistrz „nie strzyma". A Krystyna Zieliń
ska w swym „Liście do profesora** tak mniej więcej 
przelicza złotówki zapłaconych łapówek na piątki z ma
tematyki i łaciny — 500 zł miesięcznie równa się cenzu
ra. A fe, Pani’ Profesorze, jak to brzydko, że Pan bie
rze tyle pi między za „ujawnienie" klasówki... Najlepszy 
nawet ekonomista musi w tym wypadku przyznać rację 
uczennicy, która nie chciala uczyć się u takiego profeso
ra i odchodząc ze szkoły odłamała nos jednemu z wie
szczów, zdobiących w formie gipsowych popiersi przed
sionek szkoły. Można dodać — szkoda, że rozbiła nos 
tylko gipsowym popiersiom.

Czas jednak podsumować te nieskoordynowane reflek
sje. Bo przecież to dobrze, że ludzie liczą, zamieniają na 
rachunek nawet rzeczy mato wymierne. Na tym w grun
cie rzeczy, polega ekonomiczne myślenie — 1 ekonomicz
ne działanie. Tylko jak zawsze — bez przesady. Pewnych 
rzeczy nie można przeliczać na złotówki zysków i strat 
— i tu musimy założyć weto. Choć bowiem chcemy ra- 
chunku ekonomicznego prawie zawsze - to również chce- 
my, by wulgarna księgowość nie przesłaniała perspekty
wy, nazywanej przez kiepskich literatów, „świetlaną 
przyszłością", a sprowadzającą się do zwyczajnego ludz
kiego dnia i ludzkich, normalnych kłopotów 18-tego roku 
„rzeczywistości" - i ludzkiego, zwyczajnego odczucia te
go co sprawiedliwe 1 słuszne.

S. C.

Trzy lata turystycznej 
„Gromady"

Bilans trzyletniej pracy Spółdzielni 
Turystyczno-Wypoczynkowej „Gro
mada" jest niewątpliwie dodatni. 
„Gromada" w czwartym roku swego 
istnienia liczy 2.400 członków - insty
tucji' i organizacji spółdzielczości 

.wiejskiej. Świadczy ona usługi ośmiu 
milionóm ludzi.

„Gromada" zorganizowała 8.387 wy
cieczek i imprez turystycznych. Auto
kary „Gromady" przejechały ponad 
1.800.000 km, tj. drogę równą 45 okrą
żeniom wokół ziemi. Największym 
powodzeniem cieszyły się wycieczki

„HERKULES" INŻ. NOGALI
Inż. Feliks Nogala' z Łodzi opraco

wał metodę wykonywania kanałów 
pod ulicami — bez naruszania na
wierzchni. Przy zakładaniu instalacji 
wodociągowo-kanalizacyjnych, zamiast 
kopania rowów, wykonuje się jedy
nie dwa niewielkie wykopy: w miej
scu rozpoczęcia i zakończenia „cią
gu**. W pierwszym wykopie buduje 
się tzw. ścianę oporową. Służy ona' 
do wciskania w ziemię odpowiednich 
rur, a w razie potrzeby — również 
chroniących je płaszczy stalowych. 
Prace" te wykonuje się przy pomocy 
specjalnie skonstruowanej prasy hy
draulicznej o sile tłoczenia dochodzą
cej do 40(1 atm. Pozostaje jeszcze wy
branie ziemi z wnętrza rur. Ilość 
ziemi, którą należy przy tym usu
nąć, jest 3-krotnie mniejsza niż przy 
zakładaniu instalacji tradycyjnym 
sposobem.

Stosowanie tego systemu, noszącego 
nazwę „Herkules", nie tylko nie za
kłóca normalnej komunikacji, ale 
pozwala przeprowadzać roboty insta
lacyjne znacznie szybciej 1 taniej. Tak 
np. instalacja kanalizacyjno-wodoclą- 
goWa zakładana w Radomsku pod 
linią kolejową miała kosztować we
dług planów Biura Projektów Bu-

Do jasnej cholery, a co mnie to 
obchodzi? — Irytowałem się sam na 
siebie z racji wypieków na twarzy, 
z jakimi, niczym Joe Alexa, czyta
łem układ budżetu rodzinnego jed
nej pani — III nagrody w konkursie 
„Jaka jesteś rodzino" w „Życiu 
Warszawy", Bo niby rzeczywiście 
jednostkowy budżet rodzinny ma ni
kłą nośność poznawczą' i dowiadują 
slą z niego tyle ile ta, nieznana mi 
pani, na co wydaje, a to zupełnie 
nie mój interes. Tymczasem gdyby 
wydać* książkę — pracą zbiorową, w 
której kilkanaście osób po prostu 
wylicza swoje dochody i wydatki, to 
mniemam, że jeśli zgrabnie byłoby 
to zrobione — poczytność zyskałaby 
książka szaloną,

Wiąkszość ludzi z zasady przez 
wiele lat uczy slą zarabiania pienię
dzy. Natomiast sztuki wydawania ta
kowych nie uczy nikt, poza życio
wą koniecznością. To już jest sfera 
własnego, doświadczalnego dorobku 
każdego człowieka, który z nikim 
slą nią nie dzieli i z żadnych obcych 
wzorców i doświadczeń nie korzysta.

Jedyna to gałąź wiedzy mająca ab
solutnie aspołeczny charakter. Nie 
praktykowana jest nawet sąsiedzka, 
czy międzyprzyjacielska ‘wymiana 
doświadczeń, bo myśmy ciągle taka 
szlachta na siedmiometrowej perca- 
pita zagrodzie, iż finanse naszych 
niezawisłych rodzinnych państewek 
otaczamy mgłą tajemnicy.

Poradnie racjonalnego gospodaro
wania, publikacje wzorcowych bud
żetów, przystosowanych do różnego 
standardu zarobkowego, do roztnal- 
tej struktury rodzin l różnych typów 
wykształcenia i nawyków środowi
skowych to rzecz potrzebna w spo
sób oczywisty. A kto pierwszy zrea
lizuje taki pomysł przez dłuższy czas- 
nie będzie miał kłopotu, z własnym 
buc zetem domowym. Czemu tedy 
nikt na to nie wpada, ani nie wyko- 

downictwa Komunalnego w Warsza
wie 1,4 min zl. Zrealizowana zaś me
todą „Herkulesa" inwestycja ta ko
sztowała tylko 470 tys. zl. Podobne 
oszczędności uzyskano przy przepro
wadzeniu pod nasypem kolejowym 
kanału wodociągowego długości 80 m 
dla łódzkiej elektrociepłowni. Jedną 
z ostatnich prac pomyślnie zrealizo
wanych nową metodą przez Łódzkie 
Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryj
nych (gdzie pracuje autor pomysłu) 
jest przeprowadzenie w Kutnie ru
rociągu pod główną magistralę kole
jową Warszawa — Berlin.

ILE JEST, A ILE MAMY?...
Pytanie w tytule dotyczy ilości cza

sopism i publikacji naukowo-technicz
nych wydawanych na naszym globie. 
Według szacunkowych obliczeń liczbę 
ich określa się na 40 tys. Z tego do 
Polski dociera około 20 tys. tytułów. 
Gromadzone są one na terenie całego 

rzystuje slą w tym kierunku ko
sztownych badań GUS?

Określą tylko jedną przyczyną ist
nienia tego vacatu — chyba istotną, 
ale na pewno nie jedyną. Otóż lu
dzie, którzy mają dosyć wiedzy eko
nomicznej, aby podjąć jakieś postu- 
latywne prace w dziedzinie układania 

Cisza nad ko
wzorców budżetowych, nie mają pra
ktycznej wyobraźni. Natomiast ci, 
którzy aż nadto dobrze przyswoili so
bie praktyczne umiejętności w tej 
dziedzinie nie mają dostatecznej wie
dzy ogólnoekonomicznej. Mędrkujący 
na temat koszyka zakupów traktują 
życie wedle statystycznie przeważają
cego standardu zarobkowego z przy
mrużeniem oka i z racji pewnego 
konformizmu myślowego wolą nie 
dawać wiary dosyć ewidentnemu 
faktowi, że jednak standard życiowy 
statystycznie reprezentatywny, chce 
czy nie chce, znajduje jakieś w po
tocznym życiu desygnaty.

Sprawa jest wstydliwa. Dlatego 
pasjonuje publikacja w „Życiu War
szawy" jako obnażająca wstydliwe 
intymnośct. I w tej wstydliwości — 
nie normalnej, przyznajmy — upa
truję prźyczyną milczenia wokół tej 
sprawy.

Nazwałbym niemoralną sytuacją, w 
której człowiek pracy, otrzymuje 
swoją skromną pensją, a jej dawcy 
nie potrafią mu niczego doradzić jak 
nią obracać i wiązać koniec z koń
cem. Zgódźmy się zaś, że odbiorca 
pensji nie obraca nią w sposób do
skonały. Np. podejmuje wydatki, na 
które go nie stać, lub czy też jedno
cześnie, nie podejmuje takich, na 
które go; stać. Każdy musi samo
dzielnie przeprowadzać kalkulację w 
tej mierze. A przecież jest w mocy 
ekonomistów z góry .powiadać, że 
przy takich i takich zarobkach na 
rodzinnego łebka wydatek X jest 
bezsensem, lub też . możliwym jest

KI i TECHNIKI

KARTKI

kraju przez wszelkiego rodzaju bi
blioteki zakładowe, biblioteki insty
tutów, wyższych uczelni itp.
• Centralną ewidencję tych czasopism 

‘prowadzi — jako jedyny w Polsce — 
Centralny Instytut Informacji Nauko
wo-Technicznej i Ekonomicznej. Istnie
jąca od kilkunastu lat w Instytucie 
Centralna Kartoteka Czasopism Za
granicznych rejestruje ponad 15 tysię
cy tytułów czasopism oraz udziela 
informacji o miejscu ich przechowy
wania. W kartotec^ tej znajduje się 
około 44 tys. kart katalogowych, uło
żonych według języków, a w ich 
obrębie alfabetycznie.

Na podstawie materiałów, zgroma
dzonych w kartotece udziela się In
formacji wszystkim zainteresowanym, 
nawet listownie i telefonicznie. Dla 
przykładu: prośby o reprodukcje in
formacji dotyczyły w grudniu 1961 r. 
1466 pozycji, w styczniu br. 1645 po
zycji, w lutym br. 2602 pozycji, a w 
marcu br. już 3893 pozycji. (Serwis 
Informacji CIINTE, czerwiec 1962).

do osiągntącia kosztem wyrzeczeń 
a, b, c, które są, lub nie sq racjo
nalne.. Czy też przeciwnie. Wydatek 
Y jest możliwy? można go ponieść 
po takim to, a takim okresie 
oszczędzania, czy w wyniku skorzy
stania z kredytu ale żeby budżet slą 
nie zawalił — należy zastosować 

takie to, a takie, metody oszczędno
ściowe, rozłożone w odpowiedni spo
sób w czasie. W końcu są to rów
nania, które za człowieka można 
przeprowadzać z góry — chro
niąc go od używania własnej 
skóry, jako liczydła. Wreszcie moż
na podjąć kwestią metod watki z 
„przeciekaniem pieniędzy między 
palcami" — badając i tropiąc naj
częstsze tych przecieków przyczyny 
psychologiczne i kierunki. Można u- 
kladać wieloletnie plany dorobku ro
dziny operując pewnymi założenia
mi. Można dyskutować publicznie 
rozmaite modele wydawania i lan
sować dorobek w tej materii pew
nych środowisk, uprzystępniając go 
innym. Można zwalczać utracjuszo- 
stwo wstępnego okresu zarobkowa
nia tego przed założeniem rodziny, 
wyliczając ile lat potem trwa napra
wianie błędu nlezakumulowanta 
środków. Można zwalczać wydatki 
wynikłe nie z racjonalnego zamy
słu i rzeczywistego pragnienia oso
by je ponoszącej, ale ze środowi
skowego nacisku mody i obyczaju. 
Można przy okazji proponować ra
cjonalny system żywienia, racjo
nalny system ubierania się. De
batować czy opłaca się kupno stro
ju drogiego, a solidnego, czy tanie
go, a krótkotrwałego. Ustalać czego 
rzeczywiście potrzeba ze strojów 
przeciętnej w pewnych kategoriach 
standardu kobiecie. Ukazywać ile 
kosztuje np. jedno włożenie czarne
go ubranid}. które pan domu obo
wiązkowo sobie sprawia, a potem je

Niedaleka co prawda to przeszłość, 
niemniej jednak stanowi ona pierw
szy etap budowy socjalizmu w Pol
sce. Chodzi oczywiście o ostatnie 
dni upadku hitlerowskiej Rzeszy z 
czym związany jest nierozerwalnie 
fakt ogłoszenia Manifestu Lipcowego. 
Od chwili tej dzieli nas obecnie 18 
lat, w ciągu których odbudowaliśmy 
zniszczenia wojenne i pchnęliśmy 
rozwój naszej gospodarki na niezna
ne Jej przed wojną tory. Dzień 22 
lipca stał się od roku 1944-go naszym 

"narodowym świętem.
Start do wielkiego dzieła uprzemy

słowienia Polski był ciężki: zniszczo
ne miasta, zdewastowane fabryki i 
zakłady przemysłowe, brak wysoko 
kwalifikowanych fachowców itd., itd.

Pierwsze po wojnie pisrpo — 
„Rzeczpospolita" tak opisuje Chełm, 
miasto, w którym został utworzony 
Polski Komitet Wyzwolenia Narodo
wego:

„...Na ścianach jeszcze niemieckie 
znaki, przy domąch — często nieste

wklada dwadzieścia razy w życiu.. 
Dyskutować kolejność sprawunków 
artykułów trwałego użytku. Analizo
wać jak pewne zakupy zdetermino
wały potem układ innych — i cho
lera wie co jeszcze.

Podobne publikacje i dyskusje bez
pośrednie, poradnictwo, wymiana

rytem
doświadczeń — jednym słowem roz
huśtanie problematyki, będzie nio
sło w sobie pożytki uboczne natury 
ogólnospołecznej. Po pierwsze jest to 
propagandowy instrument sterowa
nia pozaekonomicznego strukturą 
zakupów, czyli rzeczą o pierwszo
rzędnym dla gospodarki znaczeniu. 
Po drugie zainteresowanie opinii pu
blicznej dla tych spraw (a na pewno 
będzie ono znaczne) pozwoli stwo
rzyć z tego lekcję myślenia zekońo- 
mlzowanego i pobudzi gospodarność 
w ogóle, nie tylko na skalę domową. 
Na pewno człowiek gospodarny ja
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^lurufluęzna
na tereny Tatr' i Podhala? do stref 
konwencji CSRS, ha. Wybrzeże i do - 
Warszawy. Za granicę' wyjechało z 
„Gromadą" 6 tys. osób, a nasz kraj 
za pośrednictwem Spółdzielni pozna
ło 1.800- turystów z CSRS,. NRD,- 
ZSR.R, Węgier. Bulgarll, Jugosławii, 
Rumunii, Danii, Włoch i Austrii.-

ty stojących pustką walają się 
butelki od alkoholów, szkło, rupiecie 
hitlerowskich kancelaryj. Poza tym 
panuje czystość. Ludność tuż po u- 
stąpieniu wroga, zajęła się uporząd
kowaniem miasta.

Oko szuka polskich plakatów. Oko 
chce patrzeć tylko na nie. Oto Ma
nifest Polskiego Komitetu Wyzwole
nia Narodowego, wezwanie, odezwy, 
rozporządzenia. Mile, bardzo miłe 
miasto! Dużo kremowych domów . z 
czerwonymi dachami, wspinające się 
ku górze wieże kościelne... Migają 
biało-czerwone opaski milicji uzbro
jonej przeważnie w zdobyczne auto
maty..."

W dzień po ogłoszeniu Manifestu,- 
ukazał się pierwszy numer „Rzeczy
pospolitej". Znajdujemy w nim De
kret Krajowej Rady Narodowej o u- 
tworzeńiu Polskiego Komitetu Wyz
wolenia Narodowego, pełny tekst 
JWanifestu, Dekret KRN o przejęciu 
zwierzchnictwa nad Armią Polską w 
ZSRR i o scaleniu Armii Ludowej i 
Armii Polskiej w ZSRR w Jednolite 
Wojsko Polskie, postanowienie KRN 
o powołaniu Naczelnego Dowództwa 
Wojsk Polskich, a także postanowie
nie KRN o objęciu zwierzchnictwa 
nad Związkiem Patriotów Polskich w 
ZSRR. W komentarzu redakcyjnym 
czytamy m. in.:

„...Miasto Chełm jest już wolne. 
Nad murami jego powiewa biało- 
czerwona chorągiew z Orłem Bia
łym, symbolem odzyskanej niepodle
głości. Szlak zwycięstwa pójdzie da-

ko konsument — będzie też gospo
darniejszym jako producent. I na 
pewno via sprawy swojego budżetu 
zbliży się takowy do problemów go
spodarowania na krajową skalę, zro
zumie pewne mechanizmy i sprawy, ‘ 
które dziś go nie interesują. A w 
każdym razie pojmte, że jego domo
we curesy są ich pochodną.

Wreszcie . dyskusja taka nie może, 
silą rzeczy, zamknąć się w proble
matyce indywidualnego koszyka za
kupów, bez wchodzenia w kwestie 
ogólne, dotyczące wad systemu kre
dytowania obywatela, produkcji, 
handlu, rodziny, wypoczynku i czort 
wie czego jeszcze. ,

Jeden tylko warunek: rzecz pro
wadzić trzeba rzetelnie z punktu wi
dzenia Interesów pojedynczego oby
watela. Jeśli bowiem Intencja do- 
radzacOy będzie namawianie ludzi, 
żeby fundowali sobie 10 odbiorników 
radiowych rocznie, a odczepili się 
od lodówek i wcinali raczej dobrze 
zagotowane buble obuwnicze, niż 
chleb z importowanego zboża — to 
wtedy już lepiej zachowajmy ciszą 
nad tym korytem.

KLAKSON

„Połoniny"

, W ‘ Ustrzykach’ Dolnych powstało 
‘przedsiębiorstwo usług turystycznych 

, „Połoniny". Nowe przedsiębiorstwo, 
powołane przez Prezydium Powiato
wej Rady Narodowej, jest oparte na 
własnym ‘budżecie. Głównym zada
niem przedsiębiorstwa jest obsługa 
ruchu wczasowego i sportowego w 
Bieszczadach. Bazę działania będą 
stanowiły obiekty .przejęte od Innych 
przedsiębiorstw, bądź wybudowane w 
przyszłości jak: hotele turystyczne, 
ośrddki? campingowe 1 schroniska. '

lej, sięgnie do serca kraju, ogarnie 
cały obszar ziemi naszej, zdeptanej, 
lecz nieujarzmionej przez zaborcę 
aż po Odrę I Bałtyk... W imię o- 
swobodzenia i przyłączenia ziem 
tych do Macierzy, podjąć musimy 
natychmiastową walkę z załamują
cym się i nie powalonym jeszcze 
wrogiem. Każdy próg polski stać się 
musi twierdzą tej walki... Z każde
go miasta, z każdej wsi niechaj 
■wierni synowie, powstaną na bój o- 
stateczny z zaborcą.

> ...Tuj gdzie w ciągu prawie pięciu 
lat panoszył się krwawy terror hi
tlerowski, a wolne słowo polskie ze
pchnięte było do podziemia, zakła
damy placówkę prasową, z której 
odtąd swobodnie rozlegać slą będzie 
głos, dający wyraz myślom l dąże
niom demokracji polskiej. Wszyscy, 
którym droga jest demokracja, któ
rzy gotowi sq walczyć o "nią i bro
nić jej, znajdą w placówce naszej 
otwartą dla siebie trybunę".
" Na to wezwanie redakcji „Rzeczypo
spolitej" jako jeden z pierwszych 
stanął przebywający wówczas w Sta
nach Zjednoczonych, a dzisiejszy 

’ Zastępca Przewodniczącego Rady 
Państwa, profesor Oskar Lange. Na 
zorganizowanej w Chicago konferen
cji prasowej powiędział on m. in.:

„...Utworzenie Polskiego Komitetu 
Wyzwolenia Narodowego było ko
niecznością i nie można było z tym 
zwlekać. Rząd radziecki nie zamie
rza wprowadzić w Polsce administra
cji wojskowej, gdyż oznaczałoby to 
ustanowienie nad Polakami władzy 
rosyjskiej. Dlatego z chwilą wkro
czenia Armii Czerwonej na bezsprze
cznie polskie ziemie musiała powstać 
administracja polska. Polski Komi
tet Wyzwolenia Narodowego stanowi 
jądro rządu polskiego. Reprezentuje 
wszystkie aktywne grupy demokracji 
polskiej.

Zwracam się do Amerykan pocho
dzenia polskiego z wezwaniem, żeby 
udzielili moralnego i materialnego 
poparcia Polskiemu Komitetowi Wy
zwolenia Narodowego oraz rządowi, 
który wyłoni się z .tego Komitetu... 
Mam nadzieję, że rząd Stanów Zje
dnoczonych zostanie wierny Karcie 
Atlantyckiej i uzna prawo narodu 
polskiego do wybrania własnego rzą
du. Zachowanie wpływów Ameryki 
w świecie wymaga, byśmy udzielili 
popada Polskiemu Komitetowi Wy
zwolenia Narodowego, a nie grupie 
bankrutów politycznych w Londy
nie".

Wydarzenia w Chełmie znalazły 
także swój wyraz w prasie zagra
nicznej. Gazeta „Post Dispatch" u- 
kazująca się w Saint Louis. pisze, 
że PKWN został stworzony przez lu
dzi. którzy nie chcą pogodzić się z 
klęską Polski:

„...W skład Komitetu weszli cl, 
którzy przeżyli to wszystko po to, 
by powiedzieć: my nienawidzimy i 
cala nasza nienawiść zwrócona jest 
przeciw faszyzmowi. Nie potrafią 
nas reprezentować ci, którzy nie po
trafili być kierownikami i nie mogli 
zrozumieć, że wrogowie faszyzmu 
powinni stać się naszymi przyjaciół
mi".

(BOB)
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